


Samochótl rakietow y. Pa-
ryżanie przeżywali niedawno 
nielada sensację, gdy na uli
cach miasta ukazał się samo
chód rakietowy, prowadzony 
przez wynalazcę paiia Stappa 
z Chatou. Ów niezwykły wóz 
posiada 3 silniki jupitery o si
le 800 koni mechanicznych 
każdy i robi 600 km na go
dzinę.

Na ilustracji podajemy p. 
Stappa ze swym samochodem 
na jednej z ulic paryskich.

Długość życia ludzkiego.
Jeżeli mamy wierzyć uczonym 
i statystykom, to życie ludzkie 
staje się przeciętnie biorąc co
raz dłuższe.

W Stanach Zjednoczonych 
A. P. stwierdzono, że od 1870 
r. długość życia ludzkiego 
zwiększyła się o 15 lat. W dzi
siejszych czasach człowiek żyje 
przeciętnie do 60 lat,podczas gdy 
w XVIII w. granica ta wyno
siła tylko 30 lat. Jeszcze \v 
1920 r. średnia wieku z ledwo
ścią osiągała 48 lat.

W Europie dane co do dłu
gości trwania życia ludzkiego 
wyrażają się temi samemi cy
frami. Wojny są jednak bez- 
wątpienia czynnikiem, osłabia
jącym w znacznym stopniu 
skutki tak szybko zwiększają
cej się długowieczności.

Palenie zw łok  w  Japonji.
Nigdzie zwyczaj palenia ciał 
po śmierci nie jest tak roz
powszechniony, jak w Japonji. 
Zwyczaj ten wprowadzono w^ 
początkach ubiegłego stulecia. 
Umieszczano wówczas zwłoki 

i«^na kamieniach nad grobem, 
okładano drzewem i podpala
no. Zwęglone ciało spadało w 
otwarty grób, który zasypywa
no ziemią.

W 1871 r. zbudowano pewną 
ilość lepianek, w których od
bywało się palenie ciał. Dziś 
istnieje już siedem wielkich 
krematoriów, mieszczących 
łącznie 22 piece. W zeszłym

roku spalono przęszło 20 ty
sięcy ciał. Ażeby zw ł̂oki obró
ciły się w popiół, muszą prze
bywać w piecu od trzech do 
pięciu godzin.

Zależnie od zamożności nie
boszczyka, pieca pilnuje jeden 
lub dwóch strażników.

Co kraj, to inny obyczaj.

Sztuczne zabarw ianie róż.
Ażeby z białych róż otrzymać 
herbaciane, trzeba do litra go
rącej wody dodać 6 — 20 gra
mów kwasu pikrynowego. Na
stępnie wrzucić róże do tak 
spreparowanego płynu. Po o- 
stygnięciu rozczynu róże na
bierają ślicznego zabarwienia 
żółtego, łudząco naśladującego 
naturalną barwę herbacianą.

Inne barwy można także o- 
trzymać bardzo łatwo. Dodanie 
do wody jodu daje barwę fioł
kową, domieszka szafranu lub 
kurkumy — jasno - szkarłatną. 
Róże czerwone ciemnieją w 
roztworze ałunu i szafranu.

Państew ko w  kraterze
wulkanu. W odległości kilku
dziesięciu mil od miasta Kuma- 
moot w Japonji znajduje się 
krater wygasłego wulkanu, za
mieszkały przez 20 tysięcy lu
dzi. Wokoło owego krateru 
wznoszą się na wysokość 800 
stóp stromo ściany skał.

Mieszkańcy krateru tworzą 
oddzielne jakby państewko, 
które rzadko kiedy i niechęt
nie opuszczają z tego względu, 
że wszelkie wycieczki połączo-^- 
ne są z wielkiemi niewygoda
mi z powodu niedostępności 
okolic.

Jeżeli wygasły wulkan kie
dykolwiek się ożywi, to całej 
osadzie będzie groziła nie
chybna zguba.

Wódja Jest to nazwa nie
dawno wynalezionego metalu 
tak twardego, jak djament. 
Głównym składnikiem widji 
jest karbid wolframowy, sub
stancja bardzo twarda, lecz 
niespoista i wskutek tego nie 
mogąca zastąpić w technice 
djamentu. Poza tern wid ja skła
da się z żelaza, niklu i kilku

innych metali, tworząc kompo
zycję o spoistości, wystarcza
jącej do wyrobu wszelkiego 
rodzaju narzędzi.

Doświadczenie wykazało, że 
kompozycje z widją doskonale 
nadają się do obróbki metali. 
Krajanie, toczenie, borowanie, 
frezowanie i t. d. żelaza lane
go, bronzu, miedzi i innych 
metali, obrabianie szkła na to
karkach, toczenie śrub i gwin
tów ze szkła i porcelany moż
na uskuteczniać'o wiele szyb- 
biej i łatwiej, niz zapomocą 
dotychczasowych narzędzi.

Kiedy pow stała p ierw sza  
armata i rusznica. Pierwszej 
armaty, która wyrzucała kule 
przy pomocy prochu, użyto w 
r. 1324 w bitwie pod Metzem. 
Początkowo wyrabiano armaty 
z drzewa i obija ?i o je we
wnątrz blachą.

Armaty Gustawa Adolfa po
kryte były starannie wygoto
waną skórą i okute żelaznemi 
obręczami dla nadania im 
większej wytrzymałości.

Dopiero w końcu XIV w. za
częto się posługiwać w bitwach 
działami.

Pierwszą rusznicę wykonano 
w 1364 r. w Perugji.

Nu dnie oceanów . C!złon- 
kowie kilku wypraw nauko
wych, którzy dokonali badań 
morza Północnego, po powro
cie stamtąd ogłosili niedawno 
szereg ciekawych odkryć.

Jedna z owych wypraw zna
lazła na dńie morza torf i 
szczątki roślin, charakterysty
cznych dla roślin tropikalnych.

Nasuwa to myśl, że ongiś, 
przed wielu wiekami dzisiej
sze dno morza Północnego by
ło lądem, położonym w gorą
cym klimacie i pokrytym buj
ną, podzwrotnikową roślinno
ścią—dopóki w następnej epo
ce ńie pochłonęły go zaborcze 
fale oceanu.

Inna znowu z tych wypraw 
odkryła na dnie morskiem śla
dy prastarej, wysokiej kultury.

Dokonane w ostatnich latach 
odkrycia w okolicach podbie
gunowych wskazują na to, że

kiedyś na biegunie północnym 
panował klimat gorący i że 
wówczas kwitły tam cywili
zacje, o których nic dotąd 
współczesnym nie było wia^ 
domo.

Praktyczny barom etr. Każ
dy może sobie sam z łatwo
ścią sporządzić borometr i to 
zupełnie tanim kosztem. Nale
ży w tym celu rozpuścić po 
10 gramów kamfory, soli a- 
monjakowej i saletrzanu pota
żu w 60 gramach 68^ spirytu
su i wlać ów roztwór do wą
skiej, podłużnej flaszki, którą 
następnie trzeba umieścić na 
oknie, wychodzącem na północ.

Teraz uproszczony barometr 
jest już gotów do spełniania 
swych zadań. Dla orjentacji 
należy tylko koniecznie umie
ścić na tabliczce lub arkusiku 
papieru następujące zestawie- 
wienie: płyn czysty w butelce 
pi’zepowiada pogodę; lód na 
dnie—szron; płyn mętny — 
deszcz; płyn mętny, pełen 
gwiazdek—burzę; igły u góry— 
wiatr; drobne punkciki—pogo
dę wilgotną, mgłę; drobne 
gwiazdki w zimie podczas słoń
ca—śnieg nazajutrz; lód wzno
szący się ku górze—mróz.''

Transoceaniczna łódź śli
zgow a. 28-letni inżynier ber
liński Mikołaj O. Bellin zbudo
wał olbrzymią łódź własnego 
pomysłu, na której ma zamiar 
odbyć na początek podróż z 
Liverpoolu do New Yorku w 
ciągu 70 godzin. Łódź zaopa
trzona jest w silnik o mocy 
267 koni mechanicznych i mo
że się posuwać z szybkością

100 km na godzinę. Pojemność 
zbiornika wynosi 1000 litrów.

Ambitny i pełen zapału pod
różniczego inż. Bellin postano
wił, że następnem jego przed
sięwzięciem będzie podróż na
około świata, którą odbędzie 
tą samą łodzią. Podobno na
wet czyni już w tym celu od
powiednie przygotowania.

Na ilustracji podajemy łódź 
ślizgową oraz jej wynalazcę (z 
lewej strony) w porcie pocz
damskim.
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KU L E P S Z E MU  J U T R U
W szeregu artykułów „Wiarus" 

informował stale czytelników o po
stępie prac komisji dla spraw pod
oficerskich przy M. S. Wojsk., 
oraz o opracowywanych przez nią 
projektach. Jak wiadomo ogólny 
program prac komisji obejmował 
przedewszystkiem projekt ustawy 
(zmieniający dotychczasową usta
wę o obowiązkach i prawach sze
regowych w. p.) następnie rozpo
rządzenie wykonawcze do tejże 
ustawy, oraz dalsze zarządzenia 
uzupełniające w kierunku utwo
rzenia instytucyj autonomicznych, 
załatwienia kwestyj mundurowych 
i t. d.

Obecnie jesteśmy w fa
zie realizacji i mamy do 
zanotowania pierwszy do
niosły krok na tej drodze, 
oto Dziennik Ustaw R. P.
Nr. 25 z dn. 30.111 b. r. 
przynosi nam uchwaloną 
przez ciała ustawodawcze, 
a tak oczekiwaną ustawę 
z dnia 28 stycznia 1932 r. 
o zmianach i uzupełnie
niach n ektórych postano
wień ustawy z dnia 18 lipca 
1924 r. o podstawowych 
obowiązkach i prawach 
szeregowych w. p. Usta
wa ta realizuje wszystkie 
zasadnicze zamierzenia ko
misji i niewątpliwie sta
nowi potężny krok naprzód 
w kierunku podniesienia 
korpusu podoficerskiego, 
a zwłaszcza ustawowego 
zapewnienia mu przyszło
ści. Przejdziemy kolejno jej 
postanowienia.

Przedewszystkiem zaraz 
w jednym z pierwszych ar
tykułów znajdujemy reali
zację zupełnie słusz
nych ambicyj podoficerskich, a 
mianowicie wyodrębnienie podofi
cerów z grupy szeregowych. Od
tąd żołnierze w. p. dzielą się na: 
1) oficerów, 2) podoficerów i 3) 
szeregowców; mamy więc tu wy
pełniony pierwszy postulat zmie
rzający do podniesienia pre- 
stige’u podoficerów i do utworze
nia korpusu podoficerów zawodo
wych, postulat który bezwątpienia 
przyczyni się w wysokim stopniu 
do podniesienia samopoczucia pod
oficerów zawodowych.

Punkt 3 omawianej ustawy 
(zmieniający art. 15 ustawy zasad
niczej z dnia 18 lipca 1924 r.) 
przynosi nam tak pożądany fakt, 
jak przywrócenie stopnia chorą
żego. Nie ulega znów wątpliwo

ści, że przywrócenie tego stopnia 
wpłynie z jednej strony ogromnie 
dodatnio na ambicje podoficerskie 
wogóle, a z drugiej strony, stwa
rzając większą rozpiętość w stop
niach, daje zwiększone możno
ści awansowe. Nie potrzeba rów
nież zapominać o tern, jaką ulgę 
przyniosą chorążowie wojsku, za
pełniając w formacjach te luki, 
które stale istnieją z powodu chro
nicznego braku oficerów.

Punkty 7 — 11 (zmieniające ar
tykuły 34—36 poprzedniej ustawy) 
mają na celu zasadnicze uregulo
wanie spraw awansowych, oraz

Przy tobie wiernie ótać bodziemy!...

zapobieżenie przeładowaniu w wyż
szych stopniach, co obecnie ma 
miejsce. A więc przy wszystkich 
awansach zostały powiększone 
znacznie czasokresy awansowe, 
niezależnie od innych dodatko
wych warunków, które określi 
rozporządzenie wykonawcze mi
nistra spraw wojskowych. I tak 
awanse na plutonowych następu
ją po przesłużeniu w stopniu ka
prala co najmniej 24 miesięcy (do
tychczas co najmniej 8). Wyjątko
wo przy tym stopniu przysługuje 
ministrowi spraw wojskowych 
prawo skrócenia tego okresu do 
12 miesięcy. Dalej awanse na sier
żantów następują po przesłużeniu 
w stopniu plutonowego co najmniej 
24 miesięcy (dotychczas tylko 12),

na starszych sierżantów po prze
służeniu co najmniej 36 miesięcy 
(dotychczas 24) w stopniu sier
żanta, zaś awanse na chorążych 
po przesłużeniu co najmniej 48 
miesięcy w stopniu st. sierżanta. 
Tak więc uniemożliwione zostało 
przelatywanie wszystkich stopni 
w ciągu kilku lat, jak to dziś 
niejednokrotnie miało miejsce. 
Równocześnie należy zaznaczyć, 
że awans do stopnia chorążego 
został zastrzeżony kompetencji mi
nistra spraw wojskowych (względ
nie organu przez niego upoważ
nionemu). Przy nadawaniu stopni 

tytularnych obowiązują te 
same czasokresy.

Punkty 16 i 17 (art. 64 
i 65) przynoszą wreszcie 
rozwiązanie jednej z naj
bardziej palących kwestyj, 
to jest stabilizację karjery 
podoficerskiej. Mianowicie: 
„kandydaci na podofice
rów zawodowych zobowią
zują się pisemnie do służ
by w wojsku na stano
wisku podoficera zawodo
wego na pierwszy okres 
czasu przez 10 lat". Oso
biście uważam ten punkt 
za jeden z najważniejszych, 
obok zabezpieczenia bytu 
na przyszłość.

Punkt 17 zaś brzmi: „Po 
przesłużeniu 10 lat na sta
nowisku podoficera zawo
dowego może podoficer za
wodowy być pozostawiony 
nadal na własną prośbę w 
służbie wojskowej jako pod
oficer zawodowy, jeśli zo
bowiąże się do dalszej 
służby wojskowej na okres 
czasu co najmniej 4 lat.

Zobowiązanie powyższe 
może być odnawiane". |

Okresy zobowiązań będą różne 
zależnie od rodzaju służby, co 
ureguluje rozporządzenie ministra 
spraw wojskowych; wspominałem 
o tern w moich poprzednich arty
kułach.

Tak więc i ten ważny postulat, 
stabilizacja karjery — pewność 
jutra, został pomyślnie załatwio
ny! Podoficer wie, że gdy po prze
byciu próbnego okresu w charak
terze nadterminowego — zostanie 
zaangażowany, ma przed sobą 10 
łat spokojnej pracy, które mu da
ją już pewne prawa na przyszłość. 
Jakżeż to inaczej wygląda w po
równaniu z dotychczasową sy
tuacją!

Teraz przechodzimy do innej
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kategorji postanowień. Państwo 
dając ze swej strony podoficero
wi maximum praw, chce mieć 
pewne gwarancje, że będzie miało 
w korpusie podoficerskim tylko 
ludzi na to zasługujących i stawia 
ze swej strony bardziej zaostrzone 
warunki. Warunki te obejmują 
punkty 18 i 19 omawianej u- 
ustawy.

W punkcie 18—państwo zastrze
ga sobie dalszą możność usunię
cia nieodpowiedniego elementu 
z szeregów,—wobec wprowadzenia 
10-letnich angażowań; art. 68*) 
ustawy z dn. 18 lipca 1924 r. zo
stał uzupełniony postanowieniem, 
że podoficer zawodowy przestaje 
nim być wskutek otrzymania w 
ciągu półtora roku dwukrotnej u- 
jemnej opinji.

Punkt 19 obejmuje warunki 
wymagane od kandydata na pod
oficera zawodowego. Przytoczymy 
tu najważniejsze. A więc kandy
dat musi przesłużyć co najmniej 2 
lata w charakterze nadterminowe
go i uzyskać stopień kaprala, mu
si być „nieposzlakowanym obywa- 
telem państwa polskiego, którego 
patrjotyzm i lojalność państwowa 
nie ulega żadnej wątpliwości", o- 
raz musi mieć ukończonych 7 klas 
szkoły powszechnej; w wyjątko
wych wypadkach może minister 
spraw wojskowych zwolnić kan
dydata od tego warunku.

Teraz przychodzimy do najważ
niejszych może postanowień u- 
stawy, mianowicie do punktów re
gulujących zabezpieczenie bylii pod
oficerów.

Przedewszystkiem obecnie pod
oficer nabywa prawa do otrzyma
nia stanowiska cywilno-państwo- 
wego już po 10 latach służby za
wodowej (a nie jak dotychczas 
dopiero po 12 latach), co pokrywa 
się z pierwszym okresem angażo
wania; oczywiście czas czynnej 
służby wojskowej zalicza się do 
emerytury. W związku z tern pra
wem, po przesłużeniu co najmniej 
9 lat, może podoficer zawodowy 
otrzymać 6 miesięcy urlopu (w 
ostatnim roku służby) celem od
bycia praktyki potrzebnej do uzy
skania stanowiska w służbie cy-

*) Artykuł 68 ustawy z dnia 18 lipca 
1924 r. brzmi:

„Podoficer zawodowy przestaje być 
podoficerem zawodowym wskutek:

1) przeniesienia do rezerwy lub po
spolitego ruszenia,

2) prawomocnego wyroku sądowego,
3) orzeczenia, wydanego przez komi

sję dyscyplinarną,
obecnie dochodzi przytoczony powy

żej'punkt 4.

wilno - państwowej lub prywat
nej.

Z braku tych stanowisk może 
podoficer zawodowy być przenie
siony w stan spoczynku z pra
wem do zaopatrzenia emerytalne
go, zgodnie z obowiązującą usta
wą o zaopatrzeniu emerytalnem 
funkcjonarjuszów państwowych i 
wojska *).

Bardzo ciekawy jest nowy ar
tykuł 99-a, mocą którego podofi
cer zawodowy, który niechce od
nowić zobowiązania do dalszej 
służby zawodowej i ewentualnie 
nie chce przyjąć ofiarowanego mu 
stanowiska w służbie cywilno- 
państwowej—mimo to otrzymuje 
odprawę (w myśl ustawy o upo
sażeniu). „Odprawa należy się 
również tym podoficerom zawo
dowym, którzy przed upływem 10 
lat, a po przesłużeniu czasu po
nad 2 lata w charakterze podofi
cera zawodowego, wyjdą z czyn
nej służby w wojsku, a nie naby
li praw do zaopatrzenia emery
talnego".

Każdy przyzna, że w tych ostat
nich postanowieniach ustawodaw
ca otoczył podoficera szczególną 
opieką, nie pozostawiając go nigdy 
bez poparcia i pomocy ze strony 
państwa. Należy jeszcze dodać, że 
podoficerowie zawodowi zwalnia
ni ze służby czynnej przed upły-

*) Niestety nowa ustawa emerytalna 
z dnia 18 marca 1932 r., której uchwa
lenie zostało wywołane względami ko
nieczności państwowej, prawo to prze
kreśliła; mianowicie odtąd każdy funk- 
cjonarjusz państwowy lub zawodowy 
wojskowy nabywa prawo do uposażenia 
emerytalnego dopiero po 15-letniej nie
przerwanej służbie.

wem 10 lat w drodze superrewi
zji, również mają prawo do otrzy
mania stanowiska cywilno-pań- 
stwowego, względnie do zaopatrze
nia emerytalnego. W żadnym 
więc wypadku podoficer zawodo
wy, który już zaangażował się na 
stałe, nie pozostanie bez jakiej
kolwiek pomocy ze strony pań
stwa w wypadku normalnego 
opuszczenia szeregów. Ojczyzna i 
jej Wódz, Marszałek Józef Piłsud
ski, jeszcze raz dają dowód swojej 
specjalnej opieki nad wojskiem 
i jego korpusem podoficerskim. 
Teraz ten korpus podoficerski mu
si zdwoić wysiłki, by nie zawieść 
położonego w nim zaufania i stać 
się godnym tej opieki!

Równocześnie z wyżej omówio
ną ustawą, ukazała się druga zu
pełnie analogiczna ustawa, doty
cząca podoficerów marynarki wo
jennej. Zawiera ona zupełnie iden
tyczne postanowienia z tern, że 
zamiast dawnego stopnia bosman 
floty — został wprowadzony no
wy—chorąży marynarki.

Należy zaznaczyć, że wprowa
dzenie w życie zasad świeżo 
uchwalonej ustawy, oraz ustalenie 
szczegółów organizacyjnych nastą
pi w niedługim czasie z chwilą 
ukazania się rozporządzeń wyko
nawczych ministra spraw woj
skowych.

W ten sposób został uregulo
wany całokształt norm prawnych 
w stosunku do korpusów podofi
cerskich obu rodzajów siły zbroj
nej, tworząc podstawę do dalsze
go świetnego rozwoju w przy
szłości!

E. Quirini mjr.

Rycer.it̂ ^̂ w polókie w ótepach
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OPPMAN, (OR-OT) Z  TEKI POŚMIERTNEJ

B O G A R O D Z I C A
•Na hiijnijm stepie powiewy świeże 
Biją od brzegów Czarnego morza.
Na bujnym stepie jadą rycerze,
Jak dobrzy goście do Zaporoża. 
Szumi na wietrze sztandar czerwony, 
A na nim orzeł, święta dziewica,
I huczy dzwonem w błękitne strony: 
Bogarodzica! Bogarodzica!

Ten, kto zwycięży, weźmie na skronie 
Girlandę lauru lub liść dębowy,
A poległemu w kraju obronie 
Zagra:  ̂Dobranoc!> trębacz wojskowy. 
A zanim słońce przejdzie lazurem.
Co nad umarłym lśni, jak gromnica. 
Rycerskie druhy zanucą chórem: 
Bogarodzica! Bogarodzica!

Na Zaporożu czekają gości 
Z panem koszowym kozacka wiara.
By strzemię w strzemię, w bratniej radości. 
Skoczyć na Turka lub na Tatara,
W dziesięć tysięcy hulają koni.
Ogniem zapału płonie źrenica,
A ponad nimi jak kościół dzwoni: 
Bogarodzica! Bogarodzica!

Jeszcze pan Mohort stepem tak jeździł. 
By oko, w oko stanąć z wrogami. 
Jeszcze jak orzeł nocą się gnieździł. 
Pod gwiazd strażami, pod namiotami, 
A gdy wojenny hymn chrześcijański 
Księcia Józefa duszę zachwyca,
To każe śpiewać braci ułańskiej: 
Bogarodzica! Bogarodzica!

Walą litaiiry, grzmią tołumbasy.
Rży stado źrebców raźnie, donośnie.
Aż się przypomną Batorych czasy,
Aż pierś rycerska na skrzydłach rośnie. 
Cóż, że w przelocie skrzydło anioła 
Szemrze: <Co jutro — to tajemnica;:» 
Ach, mniejsza o to, gdy wszystko woła: 
Bogarodzica! Bogarodzica!

Na bujnym stepie kości spróchniały, 
Krzyże upadły, kret w grobach ryje,
Ale swobodny orzeł nasz biały
Znów wolnem skrzydłem w błękity bije.
I póki trwa w nas cnota i wiara,
A kraj nasz cały jest jak strażnica. 
Pieśń będzie Polsce dzwonić prastara: 
Bogarodzica! Bogarodzica!

N O W Y  R O C Z N I K
Kiedy co rok napływa do ko

szar tysiące i tysiące młodych 
chłopców, co ani z bronią, ani z 
ruchami, ani porządkiem wojsko
wym nigdy nie mieli do czynie
nia, a w krótkim czasie trzeba 
ich przerobić na zdatnego do pra
cy żołnierskiej człowieka—to nie
raz w głowie się mąci, czy to się 
daje dobrze wykonać.

Rola wtedy podoficera olbrzy
mieje, rola jego w wojsku staje 
się dużą i wielką....

Józef Piłsudski 
„Wiarus" 1930

Mgła, pochmurno, uśmiechnie się 
wczesne wiosenne słoneczko, to 
znów zacina deszcz: wiadomo — 
kwiecień plecień...

I w taką pogodę, na początku 
miesiąca dziesiątki tysięcy mło
dych ludzi w wieku poborowym 
przerzynało kraj we wszystkich 
kierunkach: z Kresów do stolicy i

na zachód, z Pomorza i Śląska do 
Małopolski i na Polesie. Szumną, 
niefrasobliwą, czasami zawadjacką 
lub pełną ciekawości falą wysy
pywali się z pociągów i, objucze
ni tak charakterystycznemi, drew- 
nianemi kuferkami, dążyli ze swy
mi przewodnikami lub bez—do ko
szar. Na stacji gwar. Służbowi żoł
nierze, wysłani z pułków, sortują 
swych nowych towarzyszy broni, 
swych młodszych kolegów: „Kto 
do 36-go, a kto do 21 i 30 pułku?“

— Kierunek Cytadela!
A w Cytadeli z miejsca, od bra

my? gromadkę zafrasowanych chło
paków bierze pod swe skrzydła 
opiekuńcze wysłannik i prowadzi 
do izby przyjęć. Przed progiem 
stoi grupka żołnierzy z różnych 
kompanij, stoi szarża, panowie 
podoficerowie, palą papierosy i

krytycznym wzrokiem oglądają 
„świeży materjał“. Zajęcie się ich 
jest zupełnie zrozumiałe. Wszak to 
oni, a nie kto inny, będą temi rę
kami, urabiającemi surowe, podat
ne rekruckie ciasto. Jacy podofi
cerowie, tacy będą szeregowcy. 
A potem pewien odsetek nowo
przybyłych zkolei będzie ćwiczył, 
prowadził po żmudnej żołnierskiej 
drodze powierzonych sobie młod
szych braci ku jednemu dla wszyst
kich celowi: spoistej, karnej i bit
nej armji.

Zjawiłem się w tern samowy- 
starczalnem państewku jako cy
wil, i to cywil, interesujący się 
sprawami wojska. A to budzi nie
ufność. Więc najprzód w bramie 
grzecznie odebrano mi aparat fo
tograficzny. Wprawdzie nie wiem, 
które z tajemnic mógłbym „zdej
mować": czy te chmary dziecia-
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ków na niektórych dziedzińcach 
(wojsko i tu prym trzyma...), czy 
tych żandarmów, którzy — towa
rzysząc mi po odebranie Kodaka — 
oglądali się za każdą mijającą nas 
niewiastą?...

Potem zameldowałem się komu 
należy, okazałem „odnośny" pa
pierek, oświadczyłem, że jestem 
współpracownikiem „Wiarusa", co 
sprawiło, że twarze podoficerów 
rozjaśniły się życzliwym uśmie
chem; potem dodano mi jako prze
wodnika przemiłego chorążego, a 
ten zaczął mnie wtajemniczać we 
wszystkie, pozornie zawiłe, fazy 
przemiany „zamazanego" rekruta 
w „dziarskiego" Strzelca z głową 
tkwiącą w włożonej narazie bez 
należytego „fasonu" magierce.

A wszędzie, gdzie stąpiliśmy 
nogą, trafiałem na mrówczą pra
cę podoficerów. Mimowoli nasu
wała się myśl, jak wielka ciąży 
na nich odpowiedzialność, i jak 
kolosalny wywierają wpływ na te 
setki tysięcy mężczyzn, przesuwa
jących się niejako przez ich ręce. 
Czy aby godnie spełnią swe zada
nie? Czy rozumieją je? Przypu
szczam, że — tak.

Przeszliśmy zatem cały szlak 
rekruckiej wędrówki z pierwszego 
dnia pobytu w koszarach, Izba 
przyjęć—fryzjer—wydawanie czę
ści umundurowania (zwanych o- 
kropnie „sorty mundurowe") — 
łaźnia — dezynfekcja cywilnej gar
deroby—byłem obecny przy pierw- 
szem przebieraniu się rekruta w 
wojskowy mundur. Nieskładnie to 
idzie. Nieswojo się czują zrazu w 
swej nowej skórze.

Chorąży pragnie uraczyć mnie 
rodzajową rozmówką i pyta jakie
goś Białorusina:

— No jak, w wojsku dobrze?
Chłopak wytrzeszcza oczy, szar-

Wrzucanie cywilnych ubrań 
rekrutów do dezynfektora

Zbiórka rekrutów pod tablicami 
rozdzielczemi

ży jeszcze nie zna, ale ją prze
czuwa, więc co, ma powiedzieć, że 
wolałby przy matce albo jakiejś 
Parasce na piecu siedzieć?

— Dobrze, czemu nie—powiada 
rezolutnie.

—W wojsku jest bardzo dobrze — 
stwierdza tym razem autorytatyw
nie chorąży i patrzy na mnie zwycię
sko. Przyznaję, że jest dobrze i idzie
my dalej. Następuje wizyta na prze
glądzie lekarskim, gdzie wszystko 
idzie z piorunującą szybkością, 
dalej odniesienie kuferka do „swo
jej" kompanji, gdzie już czeka 
„własne" łóżko na piętrze lub na 
parterze, a nawet z własnym „bi
letem wizytowym". Przypuszczam, 
że co dziesiąty rekrut tu po raz pierw 
szy dowiedział się jak wygląda po
prawna pisownia jego nazwiska.

Niespodziewanie trafiamy na in
spekcję zastępcy dowódcy pułku, 
który po obejrzeniu całości i po 
paru niewątpliwie krytycznych u- 
wagach nawiązuje — mówiąc sty
lem wojskowym — kontakt z in
nym rekrutem, wypytując go o 
stosunki rodzinne. Jest to rozmo
wa do niczego nieobowiązująca i 
obecni dowiadują się różnych cie
kawych, osobistych szczegółów po
borowego Wincentego Podpinki.

A teraz „głośno na obiad trąb
ka gra"... Rekruci niemrawo chwy
tają za ucha wielkich kotłów i 
śpieszą do kuchni po obiad. 1 to 
jest bodajże pierwsza funkcja nie
jako urzędowa. Zdążamy w ich 
ślady i chorąży po drodze infor
muje mnie o jednym ochotniku, 
co to stawił się do koszar na dwa 
tygodnie przed terminem. Ober
wany, głodny. Gdy go nie chcieli 
przedwcześnie przyjąć do wojsko
wej rodziny, oświadczył rezolut
nie, że on niema co robić, że nie
ma co jeść, że usiądzie pod mu

rem i będzie czekał. Tu nie Indje 
angielskie i fakirzy są zjawiskiem 
niespotykanem, przeto, aby uni
knąć precedensu, pan pułkownik 
rozkazał ochotnika przyjąć, dać mu 
pracę i jadło — dwie rzeczy, dla 
których warto żyć na świecie.

Mówił jeszcze chorąży o dwustu 
dzieciach okolicznych biedaków, 
które codziennie otrzymują swe 
porcje w kuchni pułkowej. Ale 
czy byłem zawcześnie, czy zła 
aura przeszkodziła, czy sprytne 
dzieciaki konspirowały się prze
myślnie, dość że nie widziałem ich 
nawet dwadzieścioro.

Ale napewno przyjdą, skoro pan 
chorąży mówi.

Późno już było, a mój cicerone 
miał i inne zajęcia, prócz oprowa
dzania niżej podpisanego. Tedy 
przedostatnie kroki skierowaliśmy 
do miejsca, którego nazwa budzi 
natychmiast tłum wspomnień.

To X pawilon.
Odrapany gmach bez okien. 

Brud, gruz i pustka. Wytarte, że
lazne schody. Korytarz i po obu 
stronach małe celki. Grube, zam- 
czyste drzwi, opatrzone „judasza
mi", kraty w oknach, na ścianach 
niemądre napisy zwiedzających, 
a potem większa, odnowiona cela, 
w niej zaś tablica ku pamięci 
Okrzei. W innej celi — Traugutta, 
a jeszcze w innej, zamkniętej—Ko
mendanta — Naczelnego Wodza — 
Marszałka.

Ze ściany patrzą te nazwiska. 
I cóż tutaj więcej dodać? Trzeba 
stanąć w progu i, patrząc przez 
krat kwadraty na skrawek nieba, 
myśleć o rzeczach wielkich, mi
nionych, o cierpieniu bezgranicz- 
nem, o bezsławnej śmierci i o — 
wielkości ojczyzny, co takich lu
dzi wydała. Konrad Jotemóki

Pierwszy dzień rekruta. W  ocze
kiwaniu na obiad
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S Z E F  K O M P A N J I
„Dowodzić — to znaczy przewi

dywać!" Mądra ta zasada dotyczy 
nietylko pracy dowódcy na polu 
walki, ale w równej niewątpliwie 
mierze każdego przełożonego, każ
dego, dysponującego pewną ilo
ścią podwładnych.

Szczególnie dotyczy to szefa 
kompanji (baterji, szwadronu).

Częściowo omówiłem już zagad
nienie to w rozważaniach o zapo
biegliwości. Dzisiaj mam do zano
towania inny fakt, również z ży
cia wzięty.

Pewna kompanja została wyzna
czona do pełnienia służby wartow
niczej od południa w niedzielę. 
Odpowiedni rozkaz pułkowy wy
szedł na 2 dni wcześniej. Kompa
nja miała b. mały stan liczebny, 
zaledwie wystarczający do skom
pletowania wart i służby wewnętrz
nej kompanji. Wskutek tego do
wódca nie udzielił nikomu prze
pustek, a mając zaufanie do sze
fa, starszego już wiekiem podofi
cera, był przekonany, że wszyst
ko będzie w porządku.

W niedzielę, na godzinę przed 
odejściem warty dowódca kompa
nji przyszedł do koszar, dla skon
trolowania wyglądu strzelców, od
chodzących do służby wartowni
czej.

Tu szef zameldował, że brak 
mu 2 podoficerów na wartę, a 
pułk odmawia przydzielenia z in
nej kompanji. Należy zaznaczyć 
że stan wart w garnizonie: 3, stan 
podoficerów w kompanji 4, łącz
nie z szefem. Okazało się, że je
den z podoficerów poprzedniego 
dnia „dobrowolnie" objął służbę

3. P R Z E W I D Y W A N I E

podoficera służbowego koszar w 
zastępstwie kolegi z innej kompa
nji. Szef zgodził się na to, pomi
mo iż na niedzielę również jego 
kompanja miała wyznaczoną tę 
służbę, niezależnie od służby war
towniczej.

Nad sprawą tą zastanowił się 
szef dopiero rano w niedzielę i 
wtedy dopiero stwierdził, że brak 
mu 2 podoficerów do służby (3 na 
wartę i 1 na służbę w koszarach) 
gdyż zostało już tylko 2 wolnych 
od służby, a siebie nie chciał brać 
pod uwagę, mając w projekcie ja
kąś wizytę.

Nie długo myśląc, posłał na 
własną rękę meldunek do dowódz
twa pułku, z prośbą o 2 podofi
cerów. Zupełnie słusznie adjutant 
pułku odpowiedział odmownie, i 
tylko dzięki temu sprawa cała do
szła do wiadomości dowódcy kom
panji. Dopiero na jego osobistą 
interwencję inna kompanja dała 
podoficera na służbę do koszar, 
a sam szef musiał objąć dowódz
two najważniejszej warty.

Przykład ten świadczy jaskra
wo o braku zmysłu orjentacji i 
przewidywania u tego szefa. Nie- 
dość, że udzielił swej zgody mło
demu kapralowi na „dobrowolne 
zastępstwo" w służbie ale nie 
dokonał w sobotę po południu ści
słej kalkulacji stanu, którym dy
sponował i tego co trzeba będzie 
jutro wystawić, a to było jego 
kardynalnym obowiązkiem! Dal
szym wynikiem tego była nielo
jalność wobec dowódcy, wykaza
na przez chęć ukrycia swej winy 
przed nim, oraz samowolne wysła

nie pisma do pułku, które swoją 
treścią i formą (brak podpisu do
wódcy właściwego *) rzuciło nie
korzystne światło na kompanję i 
jej dowódcę.

Tak więc musimy przewidywać 
w każdej dziedzinie swej pracy, 
gdyż brak przewidywania powo
duje zaskoczenia i niespodzianki, 
wytwarza zgrzyty i niedociągnię
cia w służbie, sprawia wrażenie 
dorywczości i chaosu w naszem 
postępowaniu. Szef kompanji, nie 
umiejący przewidywać w tern co 
do niego należy, straci szybko 
zaufanie swego dowódcy, chociaż
by poza tern był jaknajuczciwszym 
człowiekiem, bo zmusza tego do
wódcę do odrywania się od swej 
właściwej pracy i ciągłego kon
trolowania nieraz swego szefa w 
jego obowiązkach, do zajmowania 
się róźnemi drobiazgami, które u- 
trudnią mu ogarnięcie całości. 
A przecież dzisiaj, po tylu latach 
pokoju, szef kompanji przeciętnie 
pełni tę funkcję 2—3 (i więcej) 
razy dłużej niż dowódca, z tytułu 
więc swego wielkiego doświadcze
nia służbowego — musi doskonale 
orjentować się w swych obowiąz
kach.

E. G.

*) Szef niema prawa podpisywania 
żadnych pism wychodzących nazewnątrz 
z pododdziału, poza takiemi nagłemi i 
wyjątkowemi wypadkami — jak np. we
zwanie lekarza do chorego. Każde pi
smo musi podpisać właściwy dowódca, 
lub jego zastępca.

P R Ę D Z E J  S T R Z E L A C !
II

W drugiej połowie XIX w., kie
dy perkusyjne zapalanie ładunku 
piorunianem rtęci zapewnić zdo
łało niezawodność zapalenia ła
dunku miotającego — tempo prac 
konstruktorów broni szybkostrzel
nej szybko wzrosła. Prace wyna
lazców idą teraz po linji zmecha
nizowanego działania broni, oraz 
zredukowania wielkiego dotychczas 
ciężaru jej sprzętu. Zjawiają się 
pierwsze okazy broni półsamoczyn
nej, skracającej znacznie czynności 
obsługi, nie redukujące jednak, a 
przynajmniej w stopniu bardzo nie

znacznym ciężar samego sprzętu. 
Broń tego typu przyjmuje nazwę 
kartaczownic. Ojczyzną kartaczow
nic była Ameryka. Pierwszą kar
taczownicę o rotacyjnym zespole 
luf zbudował Gatling. Dalej pra
cowali nad jej udoskonaleniem 
Charleston i Taylor. Kartaczowni
ca Gatlinga (rys. 1) składała się 
z 6 — 10 luf, 11, 14 lub 25 mm. 
Po chrzcie bojowym w wojnie se
cesyjnej (w Stanach, r. 1860—64) 
przyjęta została kartaczownica 
Gatlinga przez artylerję rosyjską, 
po uprzedniem jej dostosowaniu 
do amunicji kbBerdana (11,4 mm) i

wzięła udział w walkach pod 
Plewną (1877). Anglicy, którzy 
również przyjęli tę nową broń do 
swej armji — użyli kartaczownic 
11 i 17 mm w wyprawie egipskiej 
(1882). Znany jest także udział 
kartaczownic w wojnie hiszpańsko- 
amery kańskie j (1898). Szy bkostrzel- 
ność poszczególnych typów kar
taczownic Gatlinga wynosiła 90— 
300 strzałów na min. przy 2000 
m donośności. Zasady jej urzą
dzenia i działania są uwidocznio
ne na rys. 1. Kartaczownica ame
rykańska, znana pod nazwą „ba
terji Regua" składała się z 25 luf.
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mogących dać 175 strzałów 
na min. Posłużyła ona jako 
wzór do budowy broni pół
samoczynnej o nieruchomym 
zespole luf. Lufy tej karta
czownicy układano w stożek, 
rozwarcie którego zapewnia
ło uzyskanie w odległości 
1000 m pola rozrzutu o sze
rokości około 100 m.

Po wymienionych powy
żej typach kartaczownic — 
zjawiają się nowe jej edycje 
pomysłu Claxtona, Monceaux 
i wreszcie kartaczownica kpt. 
art. francuskiej de Reffye’go 
(1866), która wzięła udział w 
kampanji prusko-francuskiej 
1870—71 r. Kartaczownica de 
Reffey’go składała się z 25 
luf stałych 13—25 mm, oto
czonych płaszczem śpiżowym. 
Szybkostrzelność tej broni 
wynosiła 130—150 strzałów 
na min., ciężar całego sprzę
tu 800 kg, wymagał zaprzęgu 
3—4 par koni. Rys. 1 przed
stawia szczegóły urządzenia 
tej kartaczownicy, rys. 2 jej 
pracę bojową.

W r. 1870 Belg Montigny ulep
szył kartaczownicę de Reffye’go 
(37 luf). Zjawiają się również in
ne typy podobne, jak Christophe‘a, 
Falschamps‘a, Feldta, (4 lufy), w 
Anglji (1878)—Nordenfelda (2—12 
luf) i Hardnera (1882), w Szwecji 
— Palmkrantza i Weinburga i t. 
d. (rys. 2) Porównanie dwóch 
głównych typów kartaczownic z 
ówczesnem działem, obrazuje nam 
wartość tej nowej broni szybko
strzelnej.

Odległość 1500 m.
Kart. Gatlinga — ciężar wystrze

lonej am. 215 kg—trafień 2800.
Kart. Montigny‘ego — cięż. wy

strzelonej am. 210 kg—trafień 1700. 
12 funt. a. p. — cięż. wystrz. am. 
3230 kg. — trafień 2280 (odłam
kami).

Jeżeli dodamy do powyższego 
znaczną różnicę ciężaru samego 
sprzętu kartaczownicy i działa, 
korzystną dla pierwszej—nabrać 
będziemy mogli przekonania o jej 
dużej wartości bojowej. Średnia 
szybkostrzelność kartaczownic się
gała 250 strz. na min. Siła więc 
ogniowa jednej tylko kartaczowni
cy odpowiadała sile ogniowej 40 
strzelców. Znane są też wypadki 
niezwykle wydajnej ich pracy bo
jowej, przyprawiającej stronę prze
ciwną o straty 50^. Tymczasem 
krótki był ich żywot. Pod koniec 
ubiegłego wieku wszystkie wojska 
wycofały kartaczownice ze swego 
stanu, przekazując je jakonieuży-

Szybkoótrzelna broń wieloprzewońowa 
półoamoczyn n a

teczne do twierdz, zbrojowni i 
do muzeów. Jedyny prawdopo
dobnie wypadek użycia kartaczow
nicy w naszem stuleciu — zapi
sały kroniki obrony Lwowa (1918), 
w skład „artylerji wałowej “ któ
rego wchodziły dwie stare wete- 
ranki. Przyczyn tego zjawiska 
szukać należy nietylko w ujem
nych cechach samej broni, lecz w 
braku zrozumienia przez współ
czesnych zadań małokalibrowej

broni szybkostrzelnej. Karta
czownice wchodziły organicz
nie w skład artyler ji, rzadko, a 
nawet wyjątkowo tylko mogąc 
z nią współdziałać ogniowo. 
Nie strzelając — wystawiane 
były na strzały nieprzyjacie
la, przeznaczone dla artyle- 
rji, ponosząc wraz z tamtą 
straty, których łatwo mogły 
uniknąć walcząc w innych 
warunkach. Z drugiej strony 
znaczny ciężar sprzętu kar
taczownic czynił z nich niemi
łego z punktu widzenia pie
choty towarzysza. Karta
czownice tam tylko uzyski
wały powodzenie, gdzie wy
stępowały w związkach sa
modzielnych, wspierając dzia
łanie piechoty, a zwłaszcza 
kawalerji, lub towarzysząc 
obu tym broniom. Dalsze pra
ce Maxima w Niemczech i 
Yickersa w Anglji doprowa
dziły wkrótce do pomyślnych 
rezultatów wykorzystania 
odrzutu lufy do samoczyn
nych czynności dzisiejszego 
dyktatora pola walki — ka- 

rabina maszynowego.
Człowiek każdy, a zwłaszcza 

żołnierz — jest wiecznym malkon
tentem.

Niewystarcza jeszcze mu dziś 
szybkość ognia c. k. m. dwu- 
dziestoktrotnie lżejszego od swej 
poprzedniczki, a nie mogąc chwi
lowo zwiększyć tak zawrotnej 
szybkości strzału—zwiększa wciąż 
ilość posiadanych c.k.m i głośno 
woła: „Prędzej strzelać!",..

Kartaczownice francuskie
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OBOWIĄZKI LOTNIKA I ODDZIAŁÓW
Nie poruszam na tern miejscu 

pracy lotnika piechoty - kawalerji, 
pracującego na korzyść dowódców, 
lecz chcę zająć się wspólnie z czy
telnikami tak obowiązkami lotnika 
w stosunku do oddziałów na polu 
walki, jak też oddziałów w sto
sunku do niego.

Obowiązki lotnika, działającego 
na korzyść oddziałów piechoty lub 
kawaler ji na polu walki będą jed
nakowe. Różne będą tylko warun
ki pracy lotnika ze względu na 
odmienny charakter działań tych 
dwóch broni. Lotnik, pracujący 
na korzyść oddziałów piechoty, 
może latać przeciętnie w pasie 
4—5 kilometrów szerokim, pod
czas gdy pas działania lotnika ka- 
walerji można rozszerzyć do 10—12 
kilometrów. Wysokość jego lotu 
w obu wypadkach zamyka się o- 
gólnie na 200—600 metrach.

W wypadkach silnej obrony 
przeciwlotniczej nieprzyjaciela, lot
nik będzie mógł wykonać swe 
zadanie z nad własnych linij lub 
stosować wypady nad teren prze
ciwnika na bardzo małej wysoko
ści, wynoszącej 50—100 metrów. 
Należy nadmienić, że czas pracy 
samolotu piechoty - kawalerji po
winien być ograniczony do go
dziny.

Lotnik, pracujący na korzyść 
oddziałów, ma często w zależności 
od rodzaju walki, położenia na 
ziemi i w powietrzu, terenu, wa
runków atmosferycznych utrud
nione zadanie, to też ułatwienie 
mu tej pracy ze strony oddziałów 
walczących na ziemi powinno być 
jak najwydatniejsze.

Lotnik piechoty lata w czaoie 
bitwy na wydokoJci 200— 600 
nad wlaónemi Linjami lub zagłę
bia ^ię 2— g kim w głąb linji 

nieprzyjaciela

Poniżej załączone wskazania zilu
strują nam najlepiej wspólne obo
wiązki.

1. OBOWIĄZKI WOJSK NAZIEM
NYCH

1) Wytyczają na odnośny sygnał 
lotnika, w lecie białemi, w zimie 
czerwonemi płachtami wytyczne- 
mi; w terenie nieprzejrzystym 0- 
gniami bengalskiemi lub rakieta
mi, strzelanemi w ziemię, swoje 
ugrupowanie.

2) Stale śledzą zapomocą wypa- 
trywaczy ruchy samolotu piecho
ty i dają szybko sygnały do roz
kładania, bądź do zwijania płacht.

3) Obowiązkiem oddziałów na 
ziemi jest wykładanie płacht na 
żądanie lotnika, nawet gdy wie
dzą, że są w tym momencie obser
wowane przez lotnika nieprzyja
cielskiego. Wojsko naziemne po
winna cechować doskonała karność 
w wykładaniu i zwijaniu płacht.

4) Oddziały naziemne z własnej 
inicjatywy wytyczają pierwszą li- 
nję, bądźto w chwili nagłego po
sunięcia się lub ewentualnego wy
cofania. W przeciwnym razie mo
gą narazić się na ostrzelanie przez 
artylerję.

5) W wypadku otoczenia oddzia
łu przez nieprzyjaciela, każdy od
dział wytycza wkrąg swoje poło
żenie w chwili nadlotu lotnika.

6) O ile lotnik nie dał sygnału 
do zwinięcia płacht, po upływie 
10 minut zwinąć je automatycznie.

2. OBOWIĄZKI LOTNIKA
1) Po przylocie żąda wytycze

nia celem zorjentowania się w po
łożeniu czołowych oddziałów, bądź 
w położeniach specjalnych, okre
ślonych rozkazami, np. po osią
gnięciu jakiegoś przedmiotu.

2) Żąda sygnałem „zrozumiano“ 
zwinięcia płacht*

3) Sygnalizuje niebezpieczeństwo 
oddziałom bezpośrednio zagrożo
nym, strzelając żółtą rakietę.

4) Sygnalizuje miejsca słabo ob
sadzone przez nieprzyjaciela od
działom, strzelając czerwoną ra
kietę i wskazuje kierunek.

5) Wykrywa źródła ciężkiej broni 
piechoty nieprzyjaciela, których o- 
gień uniemożliwia oddziałom po
suwanie.

6) W razie ostrzelania przez ar
tylerję własnych oddziałów, zawia
damia o tern odnośne czynniki.

7) Przekazuje oddziałom rozka
zy dowódców i żądania oddziałów 
ostatnim.

8) Pamięta, że nieścisłości okre
ślenia położenia „pierwszej linji“ 
przez lotnika mogą narazić oddzia
ły naziemne na straty od własnej 
artylerji.

9) Zauważywszy samorzutne wy
tyczenie przez piechotę, powinien 
zorjentowawszy się szybko w nowej 
sytuacji bezwłocznie dać sygnał 
„zrozumiano".

10) Starać się nie męczyć od
działów naziemnych częstem żą
daniem wytyczania, lecz jedynie 
w chwilach względnego „spokoju".

11) Pamiętać o meldowaniu dcy, 
po zorjentowaniu, który oddział 
nie wyłożył płacht.

12) Gdy położenie tego wyma
ga, żądać wytyczenia, mimo, że w 
tym samym rejonie znajduje się 
samolot nieprzyjaciela, przed któ
rym zdradzi się w ten sposób po
łożenie oddziałów czołowych.

Tak wyglądają ogólnie przedsta
wione powyżej wzajemne obowiąz
ki oddziałów naziemnych i lotnika 
piechoty - kawalerji. Obowiązków 
lotnika względem dowódcy i jego 
technicznych zadań łącznie z wy
konywanym lotem tu nie po
ruszałem, nie chcąc niepotrzeb
nie obciążać czytelnika nierealną 
dla niego pod wielu względami li
teraturą. Na zakończenie zazna
czam, że podane przeze mnie obo
wiązki ulegną w różnych okresach 
walki i zależnie od położenia pew
nym zmianom w swej kolejności. 
W każdym jednak prawie wypad
ku w stosunku do wojsk i lotnika 
pozostaną te same.

M. Szczudłowski mjr. dypl. pil.

O ile obrona p. lotn. nieprzyjaciela 
jeot óilna lotnik obóerwuje z  nad 
władnej linji lub robi wypady w 
głąb terenu wy dok. go 100 m.
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TAJEMNICA WNĘTRZA ZIEMI
Według hipotezy francuskiego 

oczonego La Place’a, Ziemia po
wstała z mgławicy, posiadającej 
własny ruch obrotowy. Obecnie 
kształtem swym przypomina e- 
lipsoidę obrotową. Istnieją dowo
dy, że określeniem jej kształtów 
i wymiarów zajmowano się już 
na 200 lat przed Narodzeniem 
Chrystusa. Co do wieku nasze
go globu, to opinje 
geologów są b. róż
ne, obliczenia ich 
wahają się w gra
nicach od 20 do 
400 miljonów lat.

Dziś już możemy 
twierdzić napewno, 
że na podstawie licz
nych badań udało się 
nam poznać dokładnie 
skład Ziemi do głębo
kości 2,6 km. Co się ty
czy dalszych jej głębin, 
to po starannem zesta
wieniu przeróżnych zja
wisk wysnuto drogą ro 
zumowania szereg wnic 
sków. Na podstawie kształl 
Ziemi, która zawdzięcza ŝ  
kulistość ruchom obrotow 
dokoła własnej osi i wyt 
rżanej w ten sposób sile 
środkowej, wywnioskov 
że ongiś masa Ziemi była 
cznie plastyczniejsza. 1 
powierzchniowa jej skoru 
zesztywniała, że przesuwa 
kurczenie i zapadanie 
wnętrznych mas powodi 
towne pękanie owej skoi 
wstrząsy mniej lub bard: 
znane jako trzęsienia zie 

Twarda skorupa Zien 
litosfera, ciągnie się na j 
ni około 100 km w głąb 
pływa na półpłynnej już : 
wysokiego ciśnienia i te 
ry masie, zwanej „Sima* 
szość „Simy“ obliczają 
km, gęstość zaś na 3,4 gr 
Pod ową półpłynną masą
się magma, królestwo -----
płynnego wnętrza Ziemi. Zarówno 
„Sima“ jak magma leżą już w 
obrębie t. zw. pyrosfery, która 
ciągnie się do głębokości 2916 km. 
Warstwy materji, ułożone syme
trycznie w zależności od właściwe
go im ciężaru, składają się z szeregu 
związków chemicznych, zmienia
jących się w miarę zbliżania się 
do jądra Ziemi, czyli t. zw. ba- 
rysfery. — Zostało to uwi
docznione na podanej tablicy po
glądowej, zestawionej ściśle we

dług dotychczasowych na tern po
lu zdobyczy nauki.

Niektórzy przyjmują, że barysfe- 
ra musi być w stanie stałym z po
wodu olbrzymiego ciśnienia, na 
jakie jest wystawiona. Inni sądzą, 
że jądro wypełnione jest gazami. 
Co do tego jednak niema żadnych 
konkretnych wskazówek.

Na głębokości 120 km ciągnie

się powierzchnia równego ciśnie
nia, która zapewnia stan równo
wagi całej twardej skorupie ziem
skiej.

Zjawisko przyciągania słońca i 
księżyca, które jak wiadomo—jest 
przyczyną okresowych ruchów mo
rza, czyli t. zw. przypływów i od
pływów, nie pozostaje również 
bez wpływu na wewnętrzne ma
sy Ziemi; wywołuje ono jednak 
tak znikome zniekształcenie globu, 
iż świadczy wymownie o sztywno

ści skorupy ziemskiej, która swą 
nieugiętością przewyższa stal. 
Ciśnienie w środku ziemi waha się 
między 15,75 a 22 miljonami kg na 
cal kwadratowy. Co się tyczy panu
jącej tam temperatury, to niema co 
do niej pewnych danych. Wiemy 
tylko, że co 18 m w głąb podnosi 
się o 1® Fahrenheita. Istnieją przy
puszczenia, że wynosi ona od 

3600 do 14000®. Gra
nica 3600® wydaje 
się bardziej praw- 

, dopodobna choćby 
z tego względu, że 
temperatura 14000® 
przewyższa o 7$ 

I temperaturę po
wierzchni Słońca. 

Inny znowu klucz 
do rozwiązania zagad

ki wewnętrznego skła
du Ziemi stanowią dla 

uczonych meteoryty, któ
re bezustannie bombardu

ją powierzchnię Ziemi. Są 
/ to odłamki skalne lub że- 

I laziste różnej wielkości, po
chodzące z ciał niebieskich. 
Wirując we wszechświecie, 

gdy znajdą się w pobliżu 
Ziemi—wskutek przyciągania 

spadają na nią przy równo
czesnych zjawiskach świetl

nych, a niekiedy i akustycz
nych w postaci potężnego 

huku.
Przekonano się, że w skład

owych szczątków niegdyś może 
olbrzymich ciał niebieskich wcho

dzi żelazo, nikiel, grafit, platyna, 
węgiel, djamenty i t. p., a więc te 
same składniki, które zawiera ku
la ziemska.

Gęstość Ziemi jest przeciętnie 
5,62 razy większa niż wody i 
wskazuje na to, że jej środek mu
si zawierać jakąś nieznaną ma- 
terję, cięższą od żelaza.

Okres obrotu ziemi dokoła osi 
trwa 23 g. 56 m. 4,1 sek.

Według najdawniejszych teoryj, 
dotyczących naszego globu, w 
środku Ziemi miała być pustka, 
którą zamieszkiwały duchy zmar
łych.

W czasach późniejszych u- 
czeni doszli do przekonania, 
że wewnątrz Ziemi goreje, zam
knięta w stosunkowo cienkiej sko
rupie, płynna masa ognista, która 
przez kratery wulkanów wytry- 
skuje z głębszych warstw na po
wierzchnię w postaci brunatnej 
lawy.

H. J.
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PIERWSZEŃSTWO DLA PODOFICERÓW
W myśl art. 99 ustawy o pod

stawowych obowiązkach i prawach 
szeregowych W. P. podoficerom 
zawodowym, po przesłużeniu co 
najmniej 10 lat na stanowisku po
doficera zawodowego, z którymi 
nie odnowiono zobowiązania i któ
rym nie można nadać stanowiska 
w administracji wojskowej, zapew
nia państwo otrzymanie odpowia
dających ich kwalifikacjom stano- 
nowisk cywilno-państwowych, sa
morządowych w zakładach i insty
tucjach, subwencjonowanych przez 
państwo, z zaliczeniem czasu czyn
nej służby wojskowej do emerytu
ry oraz dodatku za wysługę lat, 
o ile takie zaopatrzenie emerytal
ne oraz wspomniane dodatki są 
dla tych stanowisk przewidziane. 
Podoficerom zawodowym, zwalnia
nym z czynnej służby wojskowej 
przed upływem 10 lat służby w 
charakterze podoficera zawodowe
go w drodze komisji rewizyjnej 
wskutek utraty zdrowia w związ
ku ze służbą wojskową, również 
zapewnia państwo otrzymanie sta
nowisk, wymienionych w ustępie 
pierwszym, o ile stan ich zdrowia 
pozwala na pełnienie służby cy
wilnej.

Celem wprowadzenia w życie 
powyższego postanowienia ustawy, 
wydane zostało przez Radę Mini
strów w dniu 29 października 1926 r. 
rozporządzenie wykonawcze, zawie
rające między innemi postanowie
nia następujące:

Wszystkie państwowe i samo
rządowe urzędy oraz zakłady i in
stytucje, subwencjonowane przez 
państwo, obowiązane są wakujące 
w nich stanowiska, wymagające 
niższego wykształcenia, nadawać 
przedewszystkiem kandydatom z 
pośród wysłużonych podoficerów 
zawodowych; dopiero w razie bra
ku takich kandydatów, stanowiska 
te mogą być nadawane innym kan
dydatom.

W związku z tern poszczególni 
ministrowie co kwartał przesyłają 
ministrowi spraw wojskowych wy
kazy stanowisk, które mają być 
wolne w następnym kwartale, z 
podaniem terminu, w którym mu
szą być objęte oraz warunków, 
wymaganych od kandydatów na 
te stanowiska.

Przy Ministerstwie Spraw Woj
skowych istnieje „Komisja kwali
fikacyjna dla nadawania stanowisk 
cywilnych wysłużonym podofice
rom zawodowym“. Komisja ta na 
podstawie podań, otrzymanych od

I j  wysłużonych podoficerów zawodo- 
;:^wych, uwzględniając przy tern wa- 

runki wymagane od kandydatów 
'  na poszczególne stanowiska, usta- 
'• la, którzy z kandydatów nadają 

się na poszczególne rodzaje stano
wisk; jednocześnie Komisja kwa
lifikacyjna ustala kolejność, w ja
kiej poszczególnym kandydatom 
mogą być te stanowiska nadawa
ne. Następnie na podstawie otrzy
mywanych od poszczególnych mi
nistrów wykazów wolnych stano
wisk, Komisja kwalifikacyjna wy
znacza imiennie kandydatów na 
wolne stanowiska, przesyłając ich 
podania władzom, rozporządzają
cym danemi stanowiskami.

Władze te obowiązane są w prze
ciągu 14 dni od daty otrzymania 
podania rozstrzygnąć o przyjęciu 
lub nieprzyjęciu kandydata. W wy
padku przyjęcia zawiadamiają one 
kandydata i Komisję kwalifikacyj
ną, przyczem zawiadomienie o przy
jęciu zawiera: rodzaj stanowiska, 
kategorję uposażenia oraz termin, 
w którym stanowisko musi być 
objęte, W wypadku nieprzyjęcia 
zawiadamiają tylko Komisję kwa
lifikacyjną, zwracając podanie i 
podając powody nieprzyjęcia.

Nieobjęcie stanowiska w termi
nie, przewidzianym przez właściwe 
przepisy służbowe bez uzasadnio
nych powodów, powoduje utratę 
prawa do stanowiska na rzecz na
stępcy w kolejności pierwszeństwa. 
Dwukrotne nieobjęcie stanowiska 
bez uzasadnionych powodów po
woduje utratę prawa pierwszeń
stwa w otrzymaniu stanowiska na 
podstawie art. 99 ustawy o pod
stawowych obowiązkach i prawach 
szeregowj/ch wojska polskiego.

Największa ilość stanowisk od
powiednich dla wysłużonych podo
ficerów jest w dziale Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych, któremu 
podlegają wszystkie urzędy woje
wódzkie, starostwa, policja i które 
sprawuje nadzór nad samorząda
mi, t. j. gminami wiejskiemi, ma
gistratami oraz powiatowemi i wo- 
jewódzkiemi urzędami komunalne- 
mi.

Według ostatnio wydanego za
rządzenia we wszystkich władzach, 
urzędach, zakładach i instytucjach 
państwowych, podległych Minister
stwu Spraw Wewnętrznych, wysłu
żeni podoficerowie zawodowi mają 
pierwszeństwo w uzyskaniu sta
nowisk: kancelistów, rachmistrzów, 
laborantów technicznych, młod
szych kontrolerów żywności, młod

szych dezynfektorów, młodszych 
laborantów pomocniczych, młod
szych dozorców chorych oraz po
sterunkowych policji. Przytem na 
obszarze województwa śląskiego 
pierwszeństwo przy obsaxlzaniu 
wolnych stanowisk przysługuje 
tym tylko kandydatom z pośród 
wysłużonych podoficerów zawo
dowych, którzy pochodzą ze Ślą
ska. Wszystkie gminy wiejskie, 
miejskie, powiatowe i wojewódz
kie związki komunalne obowiąza
ne są do udzielania wysłużonym 
podoficerom zawodowym pierw
szeństwa w uzyskiwaniu stanowisk, 
dostępnych dla pracowników z peł- 
nem lub częściowem wykształce
niem niższem.

Kandydatami na powyższe po
sady mogą być: a) wysłużeni podo
ficerowie, którzy uprzednio podczas 
udzielonego im urlopu z wojska w 
myśl art. 88 ustawy o podstawo
wych obowiązkach i prawach sze
regowych W. P. odbyli służbę 
przygotowawczą i złożyli z pomyśl
nym wynikiem egzamin praktycz
ny, b) podoficerowie zawodowi, 
którzy służby przygotowawczej nie 
odbyli i zgłaszają się o posadę cy
wilną z prawem do płatnego ur
lopu z wojska na przeciąg czasu 
od 3 do 6 miesięcy w myśl tegoż 
art. 88 ustawy, c) wysłużeni podo
ficerowie, z którymi stosunek woj
skowej służby czynnej został roz
wiązany. Ponadto do stanowisk 
tych mogą pretendować również 
posiadający odpowiednie kwalifi
kacje kandydaci z pośród b. woj
skowych wojska polskiego, a zwła
szcza z pośród szeregowych nad
terminowych.

9 Wspomniany powyżej art. 88 u- 
stawy stanowi, że celem odbycia przez 
podoficera zawodowego kursu lub prak
tyki, potrzebnych do uzyskania stano
wiska w służbie cywilno-państwowej 
lub prywatnej, przysługuje podofice
rowi zawodowemu, po przesłużeniu co 
najmniej 9 lat na stanowisku podofi
cera zawodowego prawo do jednora
zowego urlopu na przeciąg 6 miesięcy 
w ostatnim roku służby, udzielonego 
przez przełożonego, posiadającego u- 
prawnienia co najmniej dowódcy puł
ku (formacji równorzędnej, urzędu lub 
zakładu wojskowego). Podoficer zawo
dowy, znajdujący się w stanie nieczyn
nym, wskutek otrzymania takiego ur
lopu, nie może być bez prośby ze swej 
strony przez czas trwania urlopu, z 
wyjątkiem mobilizacji, względnie po
wołania rezerwistów lub pewnej ich 
kategorji — powołany zpowrotem do 
służby wojskowej. Przez czas tego ur
lopu przysługują podoficerowi zawo
dowemu wszystkie uprawnienia stanu 
czynnego.
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J A N  W O L F G A N G  G O E T H E
„By poetą poznać snadnie 
W kraj poety iść wypadnie.

Jan Wolfgang Goethe urodził 
się 28 sierpnia 1748 roku w wol- 
nem mieście rzymskiego cesar
stwa niemieckiego, Frankfurcie nad 
Menem. A w roku 1832 zamknął 
oczy na zawsze w swe] później
szej, wielkoksiążęcej rezydencji w 
Weimarze. Tak tedy w roku bie
żącym sto lat mija od śmierci te
go króla poetów. Cały świat cy
wilizowany z nabożnem wzrusze
niem święci tę datę uroczystą. Bo 
J. W. Goethe był nietylko wiel
kim wieszczem narodu niemiec
kiego. Utwory jego tłumaczone na 
wszystkie języki świata, rumień
cem życia i wielkiego talentu o- 
kraszone są po dziś dzień; po dziś 
dzień też czytane i rozpamiętywa
ne przez szereg pokoleń i szereg 
najwybitniejszych umysłów, są te
go świata cywilizowanego bezcen
ną własnością.

Dlatego też w zgodnym chórze 
uwielbienia, jaki rozlega się w sto 
lat po śmierci nad jego sarkofa
giem, nie może zabraknąć i nas, 
Polaków. Bo ten wielki olimpij
czyk, jak go nazywali współcze
śni, stał na tak wysokim szczycie 
duchowym, iż nie dosięgały go 
jakiekolwiek syki zwaśnionych, 
małych ludzi, opętanych szałem 
nienawiści, czyto rasowych, czy- 
to narodowych, czy też religijnych 
a nawet politycznych.

Jakżeż wyglądały owe Niemcy 
na połowie XVIlI-go stulecia, kie
dy wydarzył się tam ten wielki 
fakt przyjścia na świat twórcy 
Fausta? Nie było to potężne, jed
nolite państwo, jakie stworzył do
piero wiele lat potem żelazny 
kanclerz Bismarck.

Szereg małych, ubogich państe
wek, rządzonych absolutnie przez 
równie małych satrapów, dusiło 
się w swych granicach gospodar
czych i duchowych. Na północy 
urastał w nową, groźną dla Euro
py potęgę, wyzwolony z węzłów 
lennej zależności od Polski, coraz 
bardziej w owe czasy bezsilnej, 
stary Fryc, bezwzględny rabuś 
pruski. Południe i zachód Niemiec, 
wpatrzone w słońce Francji, uzna
wało tylko język i kulturę, idącą 
z nad Sekwany, ojczystą mowę i 
zwyczaje mając w pogardzie. Po 
wszystkich ksiąstewkach niemiec
kich budowano pałace, zakładano 
ogrody, gnębiono prosty lud po
datkami i tłumiono wszelki objaw 
samodzielnej myśli na wzór ludwi-

kowy. Małe dwory chciały bły
szczeć jak Wersal, wszechwładnie 
panowała peruka i moda fran
cuska.

Tylko po miastach, zasobniejsze 
i pewnemi przywilejami obdarzo
ne mieszczaństwo starało się obro
nić przed wszechwładzą zaborczych 
książątek. Do miast znaczniejszych 
i bogatszych należał wówczas tak- 
żeji rodzinny gród Goethego Frank
furt nad Menem, wolne miasto jak 
dziś np. Gdańsk.

Rodzina Goethego pochodziła 
właśnie z owej bogatej w trady
cje warstwy mieszczańskiej. Dzia
dek był sobie zwykłym kraw 
cem, babka właścicielką solidnego 
zajazdu. Ojciec natomiast już stu-

Jan Goethe

djował wiele, ukończył uniwersy
tet i uzyskał stopień doktora praw. 
Choć wykształcony i w świecie 
bywały, ten oschły i pedantyczny 
Niemiec, niczem nie obiecywał 
światu, iż spłodzi tak niezwykłe
go syna. Matka młodziutka, bo za
ledwie 18-letnia, wdzięczna Nie- 
meczka, przez długie łata dzieciń
stwa była dla małego Wolfganga 
uosobieniem piękna, poezji i sło
dyczy, w odróżnieniu od surowego 
ojca. Ten zmuszał syna do cięż
kich i wytężonych studjów nad u- 
miłowanym „ius romanum“ (pra
wo rzymskie), które też wreszcie, 
po długich studjach w Lipsku i 
Strassburgu, przyswoił sobie poeta 
na tyle, iż mógł rozpocząć prakty
kę prawniczą, jako adwokat, aby 
zarabiać na chleb codzienny.

Ale więcej daleko od tych spraw 
przyziemnych interesowało go to 
wszystko, co działo się w sferze 
ducha. A właśnie Niemcy całe 
rozbrzmiewały sławą poprzedni
ków Goethego, znakomitych poe
tów Klópstocka, Lessinga, Wie- 
landa. Ten ostatni zwłaszcza nie
zapomniany wpływ wywarł na 
Wolfgangu swym pierwszym, cał
kowitym i wspaniałym przekła
dem arcydzieł Szekspira na język 
niemiecki.

W tym nastroju powszechnym, 
jak grom z jasnego nieba, uderza 
wieść, rozpowszechniająca się z 
szybkością „bakcyla poetyckiego", 
iż jakiś młody nieznany prawnik, 
wegetujący w malutkiem miastecz
ku Wetzlar, napisał dziwną i nie
moralną wysoce, jak wówczas są
dzono , opowieść pod tytułem: 
„Cierpienia młodego Werthera" 
(„die Leiden des jungen Wer- 
thers").

Tragiczne dzieje zakochanego 
młodziana, który kończy krótkie 
ale pełne wszechświatowego bólu, 
życie wystrzałem z pistoletu, roz
sławiły nazwisko Goethego na ca
łe Niemcy. Oburzano się na tę 
książkę, lecz czytano ją z wypie
kami na twarzy. Goethe po mi
strzowsku oddał nastrój i tenden
cje swojej epoki, stwarzając poję
cie „Weltschmerz’u“,pokutujące po 
dziś dzień.

Po Wertherze idą inne dzieła. 
Przedewszystkiem tragedja nider
landzkich zapasów z groźnym Fi
lipem hiszpańskim i jego satrapą, 
księciem Albą, pod n. „Egmont". 
Równocześnie prawie powstaje dra
mat narodowy niemiecki „Goetz 
von Berlichingen". Zarazem w u- 
myśle poety zarysowuje się i nie
bawem utrwala na papierze pierw
szy pomysł do wszechludzkiej e- 
popei prometejskiej, do nieśmier
telnego „Fausta". W tym arcy- 
utworze, który pisał Goethe wła
ściwie przez całe swoje życie, 
wznosi się poeta na szczyty my
śli ludzkiej, tam, gdzie wielki i 
potężny duch, z więzów ziemskich 
oswobodzony, rozmawia już tylko 
z Bogiem.

W roku 1775-tym zachodzi prze
łomowa zmiana w życiu Goethe
go. Młody książę sasko-weimarski, 
Karol August, dozgonny wielbi
ciel wieszcza, zaprasza go na swój 
dwór wielkoksiążęcy. Otacza go 
tam zbytkiem i honorami, na
daje szlachectwo, dołączając do 
nazwiska Goethego „von". Mia-
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nu je pierwszym swoim mini
strem, doradcą, towarzyszem; bu
duje dla niego teatr, którym poe
ta kieruje do końca dni swoich. 
W Weimarze też powstają wszyst
kie dalsze dzieła poety: „Herman 
i Dorotea“, „Torąuato Tasso“, 
„Lata nauki Wilhelma Meistera", 
„Podróże Wilhelma Meistera“, po
wieść o własnem życiu „Dichtung 
und Wahrheit“ („Marzenie i rzeczy
wistość"), i szereg długi innych u- 
tworów wierszem i prozą, obejmują
cych całą ogromną skalę twórczości 
poetyckiej, od drobnych lirycznych 
wierszy począwszy aż po wielkie 
i potężne epopee i dramaty.

Lecz nie na tern tylko wyczer
pała się twórczość tego wielkiego 
męża. Zostawił on potomnym sze
reg wybitnych prac naukowych z 
zakresu wiedzy przyrodniczej i 
nauki o barwach i optyce.

W życiu swojem wiele kochał, 
wiele przecierpiał, wiele przemy
ślał. Gromadził koło siebie naj
światlejsze umysły epoki. Odwie
dził go tam w Weimarze również 
i nasz wielki Adam Mickiewicz, 
gorący wielbiciel niemieckiego mi
strza, którego twórczość niemałe 
na nim wyryła ślady.

Umarł sędziwym starcem, czczo
ny i podziwiany, zostawiając po

tomnym, niby drogowskaz na dłu 
gie wieki, przykazanie swej wiary: 

„Jestem człowiekiem i nic co 
ludzkie nie jest mi obce!".

Wielki znawca ludzi i wódz, 
który szablą swoją i natchnionym 
rozkazem podbił pół Europy, Na
poleon Bonaparte, poznawszy Goe
thego w czasie kampanji niemiec
kiej, oczarowany jego genjuszem, 
ocenił go w dwóch słowach: „Oto 
człowiek!" (Voila un homme). Nic 
więcej. Czyż trzeba coś jeszcze do 
tych słów dodawać?

T. M . Nittm an

P R Ó B N A  M O B I L I Z A C J A
Boże, Boże! Cóż ja najlepszego 

zrobiłam, wychodząc za mąż za 
człowieka, który kiedyś tam słu
żył w wojsku, przez pomyłkę chy
ba awansował i dziś jest wach
mistrzem rezerwy.

Wracam w zeszłym tygodniu 
do domu, troszeczkę tylko spóź
niona na obiad (zatrzymała mnie 
Cesia z którą razem oglądałyśmy 
jakiś nowy kapelusz), aż tu spo
tykam schodzącego od nas 
przodownika policji. Struchla
łam. Rany boskie, może to ta 
jędza Kasprzycka, którą od
prawiłam w zeszłym miesiącu, 
rzuciła na nas jakie podejrze
nie?

Ścisnęło mnie w gardle kie
dy wszedłszy do pokoju zoba
czyłam wyłamane drzwi od sza
fy z garderobą. Adaś z pogrze
baczem w ręku, w bieliźnie 
(zawsze mu mówiłam, że ne
gliż męski jest nieestetyczny) 
gmerał coś w szafie, podczas 
gdy Agata — dziewczę nie 
tyle do wszystkiego, ile do 
niczego, męczyła się załamy
waniem rąk.

Zrozumiałam, że nas okra
dziono doszczętnie.

Ale zanim zdążyłam się roz
płakać, Adaś doskoczył do 
mnie jak tur. Jeszcze nigdy 
go takiego nie widziałam.

— Gdzieś schowała mój mun
dur? — ryknął. — Prędzej, od
powiadaj.

— Co się stało?—jęknęłam, 
czując, że zemdleję.

— Dawaj prędzej mundur, 
płaszcz, bryczesy, pas główny, tor
bę, lornetkę, szablę, rewolwer, 
czapkę!!! Prędzej mówię, kobieto! 
Nie rozumiesz co to jest mobili
zacja. Za trzy kwadranse muszę

wyjechać! Za cztery godziny mam 
być w pułku!

— O Boże, wojna!!! — krzyknę
łam.—Adasiu ja cię nie puszczę!!! 
Czyś pomyślał, co się ze mną sta
nie skoro ciebie zabiją?...

Ale Adaś zlekceważył mój wy
lew czułości. Właśnie wyciągał z 
szafy czapkę, na której dla więk
szej wygody postawiłam słoik z 
konfiturami. Biedne konfitury!

AdaJ z  pogrzebaczem w r^ku..

— Nie pora żałować róż, skoro 
płoną lasy, zadeklamował. — 
Zresztą to podobno tylko mobili
zacja próbna. Dawaj prędzej mun
dur! Gdzieś go podziała?

Wiem. wiem!—zawodziłam. W 
czternastym roku też tak mówio
no. Gdzie twój mundur? A czy ja 
wiem? Pilnuj go sobie. Ja wiem 
gdzie są moje suknie. Wolę żebyś 
go nie znalazł, bo wtedy zosta
niesz w domu. Na obiad będą 
flaki...

Jacy ci mężczyźni podli. Adaś 
dwa miesiące męczył mnie żebym 
mu dała flaki na obiad. Nie zno

szę flaków i opierałam się dłu
go. A dziś właśnie, kiedy ustą
piłam... Nie, tego już za wiele.

Mundur się w końcu znalazł 
(zapeklowałam go razem z dy
wanem), za to płaszcz był 
mocno nadgryziony zębem cza
su, no i przez mole. Dobrze 
tak Adasiowi. Dlaczego używał 
go jako szlafroka. Pas był w 
starym kufrze. Lornetka u ku
zynka co chodził na wyścigi. 
Torbę odebrałam chłopczykb;^ 
wi zprzeciwka, który zrobił so
bie z niej tornister. Maska by
ła tylko mała, dżetowa — ta 
moja z karnawału. Adaś z 
wściekłością rzucił ją do kosza 
z papierami. Podlec! Tak po
niewierać moje najcenniejsze 
pamiątki. Przecież w tej masce 
pocałowałam się z Ryszardem...

— Gdzie moja szabla? — ry
czał tymczasem Adaś nieswo- 
im głosem. — Gdzie buty, gdzie 
ostrogi? Prrrędzej, bo pozabi
jam!

Po dłuższem szukaniu Agata 
z triumfem wyciągnęła z za 
szafy długi, nieco zardzewiały 
przedmiot. Jest więc szczęśli

wie i szabla. Było się czego a- 
wanturować o takie głupstwo. 
Jakby to szabel brakowało w 
wojsku...

— Pozzzabijamm!—ryczał dalej
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nienasycony Adaś. Gdzie moja 
szabla?

— Przecież masz ją kochanie w 
ręku.

Nie, kobieto. Czy jesteś ślepa? 
To przecież tylko pochwa. 
Gdzie moja szabla?

I znów rwetes. Okazało się, 
że Agata zatkany luft w kuch
ni przepychała „ totem“. „Toto“ 
wpadło do komina i trzeba by
ło interwencji dozorcy Włady
sława, żeby je stamtąd wy
ciągnąć. I powiedzcie państwo, 
po co tyle gwałtu? Ktoby to 
się spostrzegł, że Adaś niema 
w pochwie jakiegoś kawałka 
żelaza.

A potem było dopiero pie
kło. Należało naprędce przy
szyć guziki przy mundurze, bo 
Adaś przez ostatnie dwa lata 
utył. A z butami było jeszcze 
gorzej, bo mu nie chciały wejść 
na łydki. Ledwo wciągnęliśmy 
wspólnemi siłami. I powiedźcie 
czy nie jestem dobrą żoną? Ta
kie było niebożątko chudziut 
kie kiedyśmy się poznali.

Chciałam mu na drogę dać 
szklankę herbaty i kanapki 
(flaki się tymczasem spaliły), 
ale Adaś bał się usiąść, żeby 
mu nie pękły bryczesy, nacią
gnięte jak skóra na nosorożcu. 
Potem jeszcze zwymyślał mnie, 
że mu szablę przypięłam do pasa 
z prawej strony a nie z lewej. Jak
by to nie było wszystko jedno.

A potem pocałował mnie niedba
le i poleciał. O Boże! Co ja ze 
sobą pocznę. Chyba zatelefonuję 
do Ryszarda, żeby przyszedł mnie 
uspokoić. On ma kategorję „D“ i 
jest antymilitarystą, to go na pewno 
do wojska nie wezmą.

* *
*

Minął tydzień. Siedziałam właś
nie zamyślona głęboko nad pewną 
propozycją pana Ryszarda, uczy
nioną mi niedwuznacznie poprzed
niego wieczoru. Twierdził, że 
Adaś tam w pułku między ko

legami na pewno coś takiego... 
Więc trzeba się zgóry zemścić, 
może i racja...

Nagle dzwonek. Otwieram sama 
dzwi, bo Agata właśnie prała. I,

Padam w ramiona...

— o nieba! Padam prosto w ra
miona jakiegoś pięknego, zgrabne
go wojskowego. Speszyłam się. 
Pewno kolega Adasia.

— Cóż - to, własnego męża nie 
poznajesz? — mówi tymczasem 
wachmistrz.

— O Jezu! Byłabym go napraw
dę nie poznała. Tak się zmienił. 
Odmłodniał, wyprzystojniał, mun
dur jak z igły, buty jak lustra, z 
pod długiego daszka śmieją mu 
się jasne, młodzieńcze oczy.

— Skąd masz ten mundur? — 
pytam podejrzliwie po pierwszych 
czułościach.

— No, rozumiesz kociaku, do

powiada z zażenowaniem (jak ci 
mężczyźni umieją głupio kłamać), 
—nie mogłem przecież paradować 
w tamtym ciasnym i przez mole 
zjedzonym. Więc naprędce, okazja, 

krawiec pułkowy... tego... no, 
rozumiesz.

Rozumiem aż nadto. Mnie 
gałgan odmówił sukienki ba
lowej i futra.

— Czy i ten jasno blond włos 
zostawił ci na mundurze kra
wiec pułkowy?

— No nie, duszko złota. Ostat
niego dnia było takie pożegna
nie. Oblewaliśmy pomyślny 
skutek ćwiczenia. Przysiadła 
się do nas taka jedna z kaba
retu. Niewarte gadać. Ale jej 
się bardzo podobałem. Najwię
cej ze wszystkich. Więc usiadła 
przy mnie i śpiewała taką za
bawną piosenkę, co się koń
czy słowami: „Panie wachmi
strzu, ...mistrzu.... mistrzu... 
mistrzu".

— Ach więc tak. A ja głu
pia namyślałam się czy poflir- 
tować niewinnie z Ryszardem...

Wieczorem „na zgodę" po
szliśmy razem do teatru. Adaś 
wyglądał tak czarująco, że 
wszystkie kobiety pożerały go 
oczyma. (Ryszard przy nim jak 

zmokły szczur). Więc zaraz po 
przyjściu do domu kazałam mu się 
rozebrać z tego munduru...

Gdyby ode mnie zależało, mógł
by chodzić w mundurze, ale tyl
ko na „podomu", oraz z wizytą 
do mamy. Jednak taka mobili
zacja próbna powinna się od cza
su do czasu odbywać. Myślę na
wet serjo czyby nie wnieść odpo
wiedniego podania... Inne żony 
teżby mnie poparły.

Swoją drogą jeśli spotkam kie
dy tę szansonistkę co śpiewała 
„mistrzu" do Adasia, to będzie 
jakie nieszczęście...

Halina Rapacka

W SZKOLE
— Słuchaj Silberklang, powiedz mi, 

co wiesz o Krzysztofie Kolumbie?
— Ja nic nie wiem...
— Jakto, .nic nie wiesz? Ojciec twój 

ma sklep z jajami, a ty nie wiesz kim 
był Kolumb? A to dopiero cymbał z 
ciebie!

OSTROŻNY MAŁŻONEK
— Staszku, co nowego usłyszałeś dziś 

w szkole?
— Dziś, tatusiu, opowiadał nam nau

czyciel, że zwierzęta na zimę zmieniają 
futro.

HUMOR
— Dobrze, tylko pamiętaj, że jeżeli 

to powtórzysz matce, to dostaniesz ode 
mnie lanie.

SPOTKANIE W WIEDNIU

— Co ty tu robisz, Abraham?
— Jestem w podróży poślubnej.
— A żona?
— Została w Warszawie.

— To ty sam robisz podróż poślubną?
— Słuchaj, Cerepewicz, przecież ktoś 

musiał zostać w sklepie!

ROZMOWA DWÓCH STARYCH 
PIERNIKÓW

—Tak, tak, panie Alojzy, czasy się 
zmieniły, wszystko takie dziwaczne te 
raz! Za dewnych czasów nawet wróble 
były czupurniejsze...

— Słusznie, panie Szymonie. A czy 
pan nie zauważył, że dawniej panny 
rumieniły się, gdy się wstydziły, a dziś 
wstydzą się, jak się rumienią?
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R E L I G J A  W I N D J A C H
Zazwyczaj określa się Hindu

sów, jako naród oderwany od rze
czywistości ziemskiej, abstrakcyjny 
i fantastyczny, marzycielski i filozo
ficzny. Jednak Hindusi takimi nie 
zawsze byli. Niegdyś, przed bar
dzo dawnemi wiekami mężni zdo
bywcy Indyj nie mogli być niedo
łężnymi marzycielami. Raczej byli 
to ludzie bogaci w męstwo i ener- 
gję, pełni uzdolnień praktycznych 
i miłości życia. Ale w zdobytym 
kraju utracili niejedną ze swych 
cech aktywnych. Klimat zwrotni
kowy osłabił ich wolę i rozwinął 
marzycielstwo. Kapłani indyjscy, 
zamknięci oddawna w ciasnem 
kole swej kasty (bramini), pogrą
żyli się w praktyce ofiarniczej i 
bezczynnej filozofji. To też choć 
masa induska była zawsze wolna 
od dewocji, choć kasta wojowni
ków (kszatrjowie) żyła dalej we
soła i mocna i choć kupcy indyj
scy współzawodniczyli z kupcami' 
arabskimi i greckimi, to jednak 
religja Hindusów odegrała tak ol
brzymią rolę w dziejach już nie- 
tylko swego narodu, lecz całej Azji, 
że nie można o tern zamilczeć. 
Zwłaszcza, że dzięki swej religji 
Hindusi prowadzą z Anglją walkę 
polityczną, będącą wyjątkiem w 
dziejach świata: walkę polityczną 
bez użycia gwałtu.

Zagłębieni w tajemnicach religji 
Hindusi nie zdradzali uzdolnień do 
polityki. Dzielni na wojnie, zręcz
ni w sztukach pokoju, mimo to 
nie stworzyli nigdy narodu ani 
cesarstwa hinduskiego. Dlatego 
też nigdy nie grali roli w historji 
powszechnej. Kultura duchowa In
dyj rozprzestrzeniła się po całem 
południu Azji, archipelagu malaj- 
skim, wyspach Sundzkich i czę
ściowo w Polinezji; drugą swą re- 
ligję narodową, buddyzm (pierw
szą i najstarszą jest braminizm) 
narzucili połowie olbrzymiego świa
ta mongolskiego: począwszy od 
zachodnich granic Tybetu poprzez 
Chiny, Indo-Chiny, Syberję aż po 
archipelag japoński, korzeniami 
swemi wrosła jednak w grunt in
dyjski, bo tam urodził się, żył i 
tworzył Wielki Budda.

Najogólniejsza hinduska idea boga 
wyraża się słowem deva, co pocho
dzi od słowa div—świecić, a jako 
rzeczownik oznacza — niebo. Teo- 
logja hinduska liczy bogów 33, 
dzieląc ich na władców ziemi, po
wietrza i nieba: pierwsi zowią się 
Vasu, drudzy Rudra, trzeci Adi- 
tya. Bogowie hinduscy są to albo

siły natury albo przedstawiciele 
tych potęg. Hindusi pierwotni 
mieli żywe poczucie natury i czuli 
się podlegli mocy żywiołów. Pro
szą więc bogów o dobrodziej- 
stw-a natury, o życie, o płodność, 
o urodzaj — widzimy w tych pra- 
pocżątkach wspólne cechy wszyst
kich religij aryjskich (grecka, rzym
ska, celtycka, germańska, słowiań
ska). Życie rodzinne religja hindus
ka uregulowała wsposób drobiazgo
wy: małżeństwo jest instytucją bos
ką, cudzołóstwo jest karane i wyma
ga pokuty ze strony winnej. Na czele 
rodziny stał ojciec z władzą nie
mal że nieograniczoną: on przezna
czał córce męża, on rozporządzał 
całym majątkiem swych dzieci, 
nawet pełnoletnich. Człowiek prze
żywszy (bardzo rzadko zresztą) 
„sto jesieni"—umierał. Śmierć Hin
dusi spotykali z żalem: długi ży
wot był szczęściem. Pogrzeb od- 

"'prawiano przez pochowanie w zie
mi, w wiekach późniejszych przez 
spalenie. To też i pojęcia o życiu 
pośmiertnem odpowiadają tym dwu 
metodom chowania .umarłych.

Pałac  ik’ Kanihodży

Ustrój społeczny Hindusów wzo
rował się ściśle na instytucjach 
religijnych. Podział społeczeństwa 
na kasty zakreślony jest z nieubła
ganą logiką. Społeczeństwo całe 
podzielone jest na cztery główne 
kasty: bramini zajmują się nau
czaniem rzeczy świętych, odpra
wianiem modłów i składaniem o- 
fiar bogom, oraz filozofją. Ksza
trjowie—szlachta, książęta, zajmują

wysokie stanowiska w państwie, 
posiadają bogactwa ziemskie, wal
czą, polują i ucztują; vaiszyowie— 
to klasa produkująca dobra eko
nomiczne, a więc rolnicy, paste
rze, rzemieślnicy, kupcy. Ostatnią 
wreszcie, najbardziej pogardzaną 
kastą—jest sudra, niewolnik, słu
żący, pastuch, czasami kupiec.

Każda kasta hinduska ma wła
snych bogów: Indra jest bogiem 
kszatryów; Rudra — bogiem vai- 
syów; Pusau — sudrów. Również 
i bramini mieli swych specjalnych 
bogów. Ten porządek rzeczy był 
szczególnie korzystny dla kasty 
kapłańskiej, braminów—gdyż sta
wiał ich na czele społeczeństwa. 
Stara legenda hinduska, podaje, 
że bramini pochodzą z głowy wiel
kiego boga Brahmy, kszatrye z je
go ramion (klasa rycerska), mie
szczanie i chłopi—vaisyowie, z jego 
bioder, a słudzy i niewolnicy — 
sudry z nóg Brahmy.

Do jakiego stopnia siły i trwa
łości doszedł ten ustrój dowo
dzi fakt, że dziś, po tysiącach 
lat od śmierci Brahmy, legendar
nego boga, w Indjach nic się pod 
tym względem nie zmieniło. Prze
ciwnie, z biegiem stuleci powstały 
nowe kasty, pośredpie między te- 
mi czterema zasadniczemi i tra- 
dycyjnemi, tak, iż w chwili obec
nej Indje liczą przeszło 4 tysiące 
kast, nawzajem dla siebie niedo
stępnych i zamkniętych, tak, iż 
przejście z jednej kasty do drugiej 
jest w tern życiu zupełnie niemoż
liwe, gdyż przynależność do okre
ślonej kasty jest w pojęciu Hin
dusa czemś przyrodzonem, czemś, 
czego człowiek sam odmienić nie 
może. Nic dziwnego, że tak ogrom
ne zróżniczkowanie z górą 300 mil- 
jonow^ego narodu jest niepokonalną 
wprost przeszkodą w dążeniach 
reformatorów narodu i tak naprzy- 
kład Gandhi, prorok nowych Indyj, 
największy tego narodu bojownik, 
musiał się wyrzec myśli o zrów
naniu sudrów w prawach politycz
nych z pozostałymi Hindusami ku 
wielkiej uciesze Anglików, którzy 
bezlitośnie Gandhiemu wyrzucają, 
że walczy o wolność i równou
prawnienie tylko wyższych klas, 
szlachty i kapłanów, nie zaś ca
łego narodu, skoro może ścierpieć, 
aby olbrzymia ludowa masa, przer 
szło 150 miljonów licząca, gniła w 
ciemnocie, brudzie i poniżeniu!

Religja hinduska odznacza się 
tern, że pozostawiła z czasów swej 
młodości olbrzymie i wspaniałe
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Pagoda Indry w Benare<i Pałac arcykapłana w Brahniapulra

świątynie. Takich niesłychanej wiel
kości i przepychu świątyń, jak 
świątynia (pagoda) Wisznu w Brah- 
maputra, lub pagoda Indry na Cy
prze, czy zrekonstruowana na pa
ryskiej Wystawie Kolonjalnej, świą
tynia w Angkor w Indochinach— 
nie posiadają żadne religje świata. 
Pod względem przepychu, bogac
twa architektury i pomysłowości 
budowniczej—świątynie hinduskie 
stanowią wzór niedościgły.

Kult religijny hinduski polega 
przeważnie na składaniu ofiar bo
gom. Za bardzo dawnych czasów 
praktykowano ofiary całopalenia 
także i z dzieci, obecnie pod wpły
wem złagodnienia obyczajów i su
rowych zarządzeń władz angiel
skich obyczaj ten zaniknął. W świą
tyniach rozwinął się z jednej strony 
fetyszyzm, czyli kult fetyszów, 
amuletów, z drugiej jednak strony 
te same świątynie rozwinęły też 
wyższe pierwiastki religji, jak 
hymny i rozmyślania. Główną 
jednak rzeczą w świątyniach — to 
bardzo rozmaite ceremonje aktów 
uroczystych. Obrzędy te obejmują 
kąpiele, ofiary, recytacje, procesje, 
a także śmiechy, śpiewy, tańce, 
a nawet chrapania, drgawki, za
wroty, gesty miłosne, obłąkańcze 
bełkoty — słowem wszelkie prze
jawy chorobliwej ekstazy. Wła
śnie także ta ekstaza religijna jest 
objawem charakterystycznym i 
wspólnym dla wszystkich religij 
Wschodu.

Uroczystości religijne trwają za
sadniczo jeden dzień, tylko kilka 
razy do roku święta ciągną się 
przez kilka dni. Główną częścią 
nabożeństwa jest uroczysta pro
cesja, połączona z obnoszeniem 
bóstwa po mieście.

Po wsiach, gdzie niema świątyń.

stoją kapliczki, w których cześć 
składa się grubo wyciosanym figu
rom, a nawet zwykłym kamieniom 
i kawałom drzewa. Czerwoną farbą 
wyrysowana niewyraźna twarz, 
oznacza jakie tu bóstwo przeby
wa. Po wsiach istnieje też kult 
drzew świętych, np. figa, drzewo 
tulasi i wiele innych uważane są 
za święte. Istnieje kult wężów; 
również małpy, jako sprzymie
rzeńcy boga Ramy, są ubóstwiane 
i mają własne świątynie; zabijać

Swi^Lo narodowe K riozny

je to wielka zbrodnia. Święta jest 
także krowa. Wszędzie po domach 
są małe figurki krowy, jako rodzaj 
bóstwa rodzinnego.

Wielkie znaczenie ma kult wody, 
a zwłaszcza jezior i rzek świętych. 
Świętą rzeką jest Ganges. Powia
dają święte księgi hinduskie; „Nie
ma grzechu tak czarnego, by go 
nie zmyła woda Gangesu". Jeszcze 
w wieku XVni, gdy Ind je były pod 
panowaniem częściowo Francji,

a częściowo Kompanji Indyjskiej 
(było to wielkie przedsiębiorstwo 
angielskie, w którem rząd miał 
pewien udział w zyskach), skła
dano na ofiarę Gangesowi dziecko 
pierworodne. Każdy Hindus ma
rzy o pielgrzymce do Gangesu, 
a zwłaszcza do miasta Benares, 
które jest Jerozolimą i Mekką dla 
Indyj. Są tacy, kiórzy pieszo od
bywają wędrówkę od ujścia do 
źródeł rzeki i znów od źródeł do 
ujścia po drugim brzegu: piel
grzymka taka trwa lat sześć i jest 
czynem najświętszym, jaki może 
sobie wyobrazić pobożny Hindus. 
Lecz mimo wszystko, Benares jest 
celem ostatecznym: dwa tysiące 
siedemset czternaście świątyń i pa- 
god znajduje się w tern świętem 
mieście. Są również i inne miasta 
święte, Allahabad i Gaya.

Święta są bardzo liczne, po więk
szej części astronomiczne, inne 
znów mają charakter mistyczny; 
jak narodzenie Kriszny, główne 
święto Hindusów. Święto na cześć 
Lakszmi, bogini miłości, odprawia 
się z wielkim przepychem i roz
rzutnością; najweselszem jest świę
to Holi, karnawał indyjski; wogóle 
święta połączone są z igrzyskami, 
ale bywają też święta surowe, jak 
naprzykład święto Siwy, w miesiącu 
lutym, obchodzone postem, czu
waniem i umartwieniami. Zwła
szcza święto ascetów Czaratez Pu- 
dża słynie z bezsensownych samo- 
udręczeń i samokaleczeń.

W większości sekt istnieje roz
dział wyraźny między klerem 
a ludem świeckim. Mimo całą re
ligijność ludu hinduskiego w dzi
siejszych czasach życie religijne 
jest już nie do pogodzenia z ży
ciem cy Wilnem.
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Z  pobytu M arszałka PU^udókiego 
w Riununji

Wb r e w  naszym przypuszcze
niom Marszałek Piłsudski prze
dłużył swój pobyt w Rumunji, 

gdzie nawiązał łączność z najw ybit- 
niejszemi osobistościam i tego kraju a 
pozatem odwiedził 16 p. p., którego 
jest Szefem.

Ponadto Pan Marszałek Piłsudski 
przeprow adzić miał szereg rozmów w 
spraw ach wojskowych, ekonomicznych 
a także bloku państw  od Bałtyku do 
morza Śródziemnego.

Uchodzi za pewne, że Marszałek Pił
sudski pow róci do W arszawy w bie 
żącym tygodniu.

Na ilustracjach widzimy Pana Mar
szałka podczas Jego pohytu w Buka
reszcie.

T r w a ją c e  w dalszym ciągu ob
rady rozbrojeniow e nie w yłoni
ły dotąd żadnych konkretnych 

wniosków. Delegaci poszczególnych 
państw  w}'suwają wprawdzie różne 
propozycje, ale rozbieżność zdań, jest 
tak duża, że uzgodnienie ich 
wydaje być niepraw dopo
dobieństwem .

Na posiedzeniu komisji ge
neralnej konferencji zabrał 
głos min. Zaleski, omawiając 
zasadnicze stanowisko Polski.

Jeżeli chodzi o istotnie 
praktyczne rezultaty, których 
oczekuje cały św iat od konfe
rencji rozbrojeniow ej, rezu l
taty, które mogą być zreali
zowane w rzeczywistości, to 
w ynikają one z przem ów ie
nia min. Zaleskiego bardzo 
w yraźnie: jeżeli m amy się 
rozbroić, to m usim y okre
ślić w arunki bezpieczeństwa

Z TYGODNIA
i uniem ożliw ić w yładowanie złej 
woli ze strony różnych państw 
przez wzmocnienie m iędzynarodow e
go instrum entu sankcyj i kontroli.

Umowy tego rodzaju, jak przyszła 
konferencja rozbrojeniow a, nie mogą 
być oparte tylko na pustem brzmieniu 
paragrafów umownych, ale m usi za 
niem i stać siła wykonawcza. Nie 
przesądzamy, w jakiej formie będą 
one zrealizowane.

Skoro min. Zaleski, wskazał na n ie
możliwość praktycznego stosowania 
abstrakcji matematyczftej we w spół
życiu narodów , pełnem codziennej 
praktycznej rzeczyw istości,— to miał 
rację, pod którą powinien się podpi
sać każdy.

Polska zgadza się na każdą formę 
rozbrojenia, zarówno pod względem 
jakości, jak i ilości, nie chce ona jed-

M arózalek Piłoudóki 
w Biikareózcie

lub któreby zabezpieczały ją tylko na 
papierze.

Uczestnicy konferencji zaś, którzy 
chcą swoją dobrą wolę wykazać i u- 
dowodnić jej istnienie wszystkim sw o
im kontrahentom , nie pow inni w łaś
nie uchylać się przed kontrolą i przed 
sankcjami. Oto głęboki sens mowy 
polskiego m inistra spraw zagranicz
nych.

P
Ofiarodawca bogatych zbiorów 

p. Branic ki u P. Prezydenta Rzp litej

nak mieć do czynienia^z takiem  roz
wiązaniem zagadnienia, któreby nie 
zabezpieczało jej przed niespodzian
kami ze strony sąsiadów o złej woli

Traiuport gondoli z  balonu Piccarda

AN PREZYDENT Rzplitej przyjął 
w ub. piątek na specjalnej au- 
djencji p. Adama Branickiego i 

jego plenipotenta, którzy złożyli akt 
darow izny dla Zamku w postaci bez
cennych zbiorów  w ilanow skich. Dar 
ten obejmuje m. inn. 50 tys. tomów 
książek, w tern w iele „białych k ru 
ków", olbrzym i zbiór sztychów, sze
reg obrazów starych m istrzów  i wiele 
innych cennych pamiątek. W łaściciel 
dóbr w ilanow skich dar swój ujął w 
następującą formę dedykacji:

„Pragnąc przyczynić się do uśw iet
nienia Majestatu Rzeczypos
politej i wzbogacenia skarbni
cy Narodu, na ręce Twe, Do
stojny Panie Prezydencie,skła- 
dam przodków moich i mój 
dorobek, świadczący o ch lub
nej przeszłości naszej Ojczyz
ny, a mający służyć nadal 
dla Jej dobra i św ietności.

Dar ten racz przyjąć. Pa
nie Prezydencie, i wedle Tw e
go uznania w pieczy najlep
szej zachow ać”.

Ofiara Adama Branickiego 
należy do największych i na j
wspanialszych, jakie k iedy
kolw iek złożono na rzecz
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Z  nad granicy rumuńsko-sowieckiej, gdzie żołnierze 
moskiewscy wymordowali gromady uciekinierów

Flotylla nowych łodzi angielskich podczas 
pierwszej próby na szerokich wodach

państw a i odradza dawne tradycje 
patrjotycznej ofiarności.

P REZYDENT Hindenbug po w y
borze ogłosił proklam ację do 
całego narodu niemieckiego, w 

której stw ierdza, że w ierny swej przy
siędze, urząd swój, będzie piastow ać 
z mocną w olą przyczynienia się do 
u trzym ania wolności i rów noupraw 
nienia nazew nątrz oraz jedności i roz
w oju naw ew nątrz.

Proklam acja naw ołuje następnie 
w szystkich w yborców , niezależnie od 
tego, czy oddali głosy na jego kandy
daturę czy nie, do stw orzenia jednoli
tego frontu i apeluje do w spółpracy 
całego narodu, Zespolenie wszystkich 
sił narodu jest niezbędne, aby opano
wać obecną sytuację. Jedynie pew nie 
stojące w zw artym  szeregu Niemcy 
będą dość silne na to, aby być pana
mi swoich losów.

Jako jeden z pierw szych dekretów  
Hindenburg wydał dekret rozw iązują
cy wszystkie oddziały szturm owe i 
sztafety ochronne partji narodow o- 
socjalistycznej na obszarze całej Rze
szy. W ten sposób przystąpiono do 
likw idacji 300 tys. zbrojnych h itle 
rowców. W przekonaniu po
lityków- Zachodu posunięcie 
Niemców było tylko ich no
wym  m anewrem  dyplom atycz
nym w obliczu genewskich 
obrad. Być może. W każdym 
razie H itler nie daje za w ygra
ną. Mianowicie w niósł zażala- 
nie w Państw ow ym  T rybu
nale Rzeszy przeciw ko Rze
szy niem ieckiej, reprezento
wanej przez min. Groenera, 
i krajom  związkowym, P ru 
som, Bawarji, Badenji, W ir- 
tem bergji i Hesji z pow odu 
rozw iązania oddziałów sz tu r
m ow ych i sztafet oraz b e r
lińskiego związku młodzieży 
hitlerow skiej. Jednocześnie 
złożony został wniosek o

w ydanie tymczasowego zarządzenia, 
zawieszającego moc powyższych ro z
porządzeń aż do chw ili załatwienia 
skargi przez Trybunał.

Laureat literacki m. Warszawy 
Jozef Weysenhoff

Rozstrzygnięcie tej spraw y będzie 
ciekawe i ze w szechm iar pouczające.

O g ł o s z o n y  został tekst złożo
nego przez senat gdański w yso
kiem u kom isarzow i Ligi Naro

dów nowego w niosku o decyzje w 
spraw ie kontyngentów.

Senat żąda od wysokiego kom isarza 
Ligi zadecydowania: 1) że W olnemu 
Miastu Gdańsku przysługuje praw o 
zbytu na tery torjum  Polski tow arów , 
sprow adzanych do Gdańska w ram ach 
gdańskich kontyngentów dla użytku 
przemysłu, rolnictw a i rzemiosła po do
konaniu ich przeróbki, względnie po 
ich obrobieniu, 2) że rząd polski obo
wiązany jest do bezzwłocznego uchy
lania wszelkich sw oich zarządzeń, u- 
trudniających zbyt tych tow arów  w 
Polsce, 3) że rząd polski obowiązany 
jest natychm iast zw olnić te towary, 
które przez organy władz polskich zo
stały zatrzymane.

To jest m ówiąc poprostu: bezczel
ność, zapraw iona w niem ieckich m e
todach postępow ania. Sądzimy, że 
Polska godnie zareaguje na te nieobli
czalne żądania.

T

P. Prezydent Rzplitej w Muzeum Wojska

AK SIĘ złożyło, źe w bieżącej 
kronice „Z tygodnia" większa 
część miejsca poświęcona jest 

Niemcom. Nie ma w tern zresztą nic 
dziwnego. My zawsze trzeźwo 
i z uwagą m usim y patrzeć 
na najbliższy Zachód. Tym 
razem  rzecz nowa, a jedno
cześnie stara. Oto nad Ham 
burgiem  z „niewiadom ej" 
przyczyny ukazały się gazy 
tru jące gnane wiatrem . Zda
w ałoby się, źe zwykły w ypa
dek .krym inalny". A jednak 
jest to drugi fakt w przecią
gu krótkiego czasu, kiedy 
Hamburg oplotły drażniące 
zwały fosgenu, pow odując 
ofiary w ludziach.
Komunikaty urzędowe usiłują 
zbagatelizować całą spraw ę, 
ale istota rzeczy jest dla wszyst
kich jasna i zdradza „rozbroje
niowe dążenia" Niemców.
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22 P.P. NA STARCIE WALK LIGOWYCH
Wejście drużyny piłkarskiej 22 p. p. 

do ligi wy wołało na jesieni ogólną ra 
dość w obozie sportu wojskowego, a 
wielką konsternację wśród cywilnych 
klubów, które po raz piewszy miały 
do czynienia z drużyną pułkową. Prze
pow iadano, że stanie się ona dostar
czycielką punktów  dla innych zespo
łów i w ciągu roku skończy swój ży
wot ligowy.

Zarówno jednak płk. Hozer, dca puł
ku i opiekun sportu, jak i kierow nicy 
oraz gracze drużyny z wielką wiarą 
zapow iadali, że zimy nie zm arnują i 
staną na wiosnę gotowi do najcięż
szych walk, byle obronić miejsca w 
lidze, o które ubiegali się od szere
gu lat.

Nadeszła wiosna i fakty stw ierdziły, 
że żołnierskie słowo zostało dotrzy
mane w całej rozciągłości. Drużyna 
22 p. p. na progu uciążliw ych walk 
ligowych stanęła w znakomitej formie 
fizycznej i doskonale wyszkolona tak
tycznie i technicznie.

Poprzez szereg walk towarzyskich, 
poprzez zaszczytny wynik z mistrzem  
Garbarnią i zw ycięstwo nad czeskimi 
gośćmi doszła drużyna 22 p. p. w peł
ni formy do startu  walk ligowych. I 
tu przegraw szy pierw szy mecz w Ło
dzi z groźną zawsze na własnem boi
sku drużyną ŁKS, w drugim  odniosła 
u siebie w Siedlcach zwycięstwo nad 
poznańską W artą, drużyną wysokiej 
m arki, drużyną, która ma już za sobą 
m istrzostw o Polski i co roku jest 
w śród czołowej grupy, pretendującej 
do zdobycia tego tytułu.

Początek jest św ietny — tylko tak 
dalej!

*
»  «•

Dajmy jednak chronologiczny prze
gląd faktów, ilustrujących piękny start 
drużyny wojskowej w śród elity pol
skiego piłkarstw a.

Po sum iennej, prowadzonej przez 
całą zimę zapraw ie, 22 p. p. w zeszło
rocznym  swym składzie wcześnie w y
szedł na boisko. Już w dniach 6 i 7 
m arca grał 22 p. p. dwa zwycięskie 
mecze w Bydgoszczy z miejscowemi 
drużynam i.

20 i 21 m arca gościła drużyna 22 p.p. 
w Krakowie, kolebce i stolicy polskie
go piłkarstw a. W pierw szym  dniu 22 
p. p. zwyciężył jedną z lepszych d ru 
żyn okręgu krakowskiego, W ojskowy 
K.S. W awel 4 :2 . Nazajutrz spotkał się 
z m istrzem  ligi Garbarnią.

Walka była zaciekła, szale zwycię
stw a wahały się to rta jedną; to na 
drugą stronę, przyczem w golu w oj
skowi byli naw et lepsi. Ostateczny 
wynik, najlepiej świadczący o rów no

ści sił, brzm iał 4 :5  dla Garbarni, przy
czem prasa zgodnie podkreślała, że 
krzyw dził on gości, którym  dwie bram 
ki strzelono ze „spalonego".

Wynik ten wzbudził już zaciekawie
nie 22 p. p., który na wstępie okazał 
się groźnym przeciw nikiem  dla same
go m istrza ligi.

A w pierw szy dzień świąt Wielkiej 
Nocy miał się 22 p. p. zaprezentować 
z najlepszej strony na warszawskim 
gruncie.

W arszawska Legja sprow adziła na 
św ięta jedną z najlepszych prow incjo
nalnych drużyn, słowacką zŹilina. Na 
pierw szy ogień poszedł 22 p. p. i... 
wysoko wygrał. Pierwsza połowa u- 
płynęła na grze stosunkow o rów nej i 
dała w ynik 2 :1 , w drugiej natom iast 
lepsza kondycja fizyczna oraz szyb
kość 22 p. p. wzięła górę i zakończyli 
oni mecz pięknym  wynikiem 6 :2  na 
swoją korzyść. Jest to jak na pierw 
szy start m iędzynarodowy wynik bar
dzo ładny, tern bardziej, że Legja na
zajutrz wygrała tylko 3 :1 .

Pierw szy start ligow y 22 pp. jak to 
już zaznaczyliśmy nie powiódł się, 
gdyż mecz swój z ŁKS przegrali w oj
skowi 1:4. O wyniku zadecydowała 
pierw szą połowa, kiedy łodzianie z 
miejsca przeszedłszy do ataku uzj^skali 
nad być może nieco zdeprym owaną 
debiutem  ligowym drużyną 22 pp. 
przewagę i wygrali 3:1. Po przerw ie 
wojskowi byli nawet stroną aktyw niej
sza, jednak stracili jeszcze jedną 
bramkę.

Drużyny łódzkie są na własnem bo
isku bardzo groźne i takie zaspołyjak 
W isła, Cracoyia czy W arta, często w y
jeżdżają z „Polskiego Manchesteru" 
pokonane. W sezonie ubiegłym ŁKS 
był w doskonałej formie, a w idocznie 
i obecnie nie jest w złej, skoro zaraz 
w następną niedzielę uzyskał na swem 
boisku w ynik 1:1 z mistrzem  ligi Gar
barnią.

Po tern niepow odzeniu na obcym 
gruncie 17 kw ietna u siebie w dom u 
pokazał 22 pp., że do Siedlec n iem oż
na jechać po pew ne zwycięstwa, jak 
to przepow iadano na jesieni. W arta 
zeszła z boiska pokonana 3:2, przy-
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czem o wyniku zadecydowała druga 
połowa gry, kiedy to 22 pp. jak zawsze 
przeszedł do żywiołowych ataków. 
Można nie opisywać, jaki entuzjazm 
wywołał wynik ten w Siedlcach i moż
na hyć pewnym, że zwrócił on bacz
ną uwagę wszystkich drużyn ligowych 
na nowego rywala.

Słowa płk. Kozera, że jak 22 pp. po
bije parę drużyn ligowych, to napew- 
no w każdem  mieście publiczność bę
dzie przychodziła na jego mecze i de
ficytów nie trzeha będzie się obawiać 
— prawdopodobnie spraw dzą się.

Drużyna 22 pp. wkracza do ligi jako 
zespół nietylko doskonale fizycznie 
przygotowany, ale prz^tem  dobrze 
wyszkolony i grający inteligentnie i 
ciekawie. Gracze rozumieją się wza
jemnie, cała drużyna wie czego chce; 
jak ma dążyć do celu, atak produkuje 
doskonałe kombinacje, środek pomocy 
jest napraw dę duchem  drużyny, a o- 
brona gra pewnie. Przytem wojskowi 
grają szybko i efektownie.

Oto co pisał o nich w „Kurjerze 
Porannym" jeden z najlepszych znaw
ców piłkarstw a a w swoim czasie re 
prezentacyjny gracz Polski dr. Mielech 
po meczu 22 pp. z Źiliną:

„22 p. piech. zadebiutował z powo
dzeniem. Drużyna już dziś jest w nie
złej kondycji fizycznej, dość szybka 
w starcie i posiada styl, jakiego d a r
mo było szukać w Lechji lub w in
nych słabszych drużynach ligowych. 
Najlepiej faktycznie gra lewa strona 
ataku Rusinek-Sadalski, stosując rzad
kie na polskich boiskach zmiany P ra
wo skrzydłowy Świętosławski operuje 
dobrze i na własną rękę i dobrze cen
truje. W ybitną jednostką jest środko
wy pomocnik Sroczyński, grający z 
powodzeniem i w defensywie i dla 
ataku. Z obrońców lepszy dzień miał 
W ojtanowski. Siadak w bram ce grał 
poprawnie".

Nie ulega wątpliwości, że 22 pp. 
wchodzi do ligi z większemi szansa
mi niż Lechja i inne poprzednie dru- 
żyny, prócz Garbarni.

Trzeba jednak pam iętać, że sezon 
ligowy jest długi i uciążliw y i fawo
ryci dochodzą do głosu powoli.

1 dlatego o zachow aniu miejsca i 
dobrej pozycji w lidze zadecyduje to, 
czy 22 pp. będzie tak samo mocny na 
finiszu rozgrywek, jak jest na starcie.

Nie wystarczą tylko zwycięstwa na 
początku sezonu. 22 pp. czeka ciężka 
praca, w której życzymy im z całego 
serca — pełni powodzenia.
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Z N A S ZEGO ŻYCI A
NAMIOTY DLA PODOFICERÓW

Anglja jest krajem, gdzie sport zaj
muje w życiu społecznem rolę p ierw 
szorzędną.

Sport obejm uje w Anglji wszystkie 
w arstw y społeczeństwa i jest tak róż
norodny, że niem al każda rodzina 
może w ybrać ten rodzaj, k tóry jest 
dla niej najbardziej odpowiedni. Do 
najbardziej rozpow szechnionych spor
tów w Anglji należy bezsprzecznie 
tu rystyka i wycieczki. W każdą n ie
dzielę, czy św ięto Anglicy opuszczają 
grem jalnie m iasta i rozbijają namioty 
po łąkach i lasach, gdzie bez troski 
przebyw ają po kilkanaście godzin na 
powietrzu, zdała od wielkomiejskiego 
zgiełku.

Ile korzyści dla zdrow ia daje taki 
sport, n ietrudno jest się domyśleć. 
W tym roku i W arszawa pójdzie za 
wzorem Anglji i jak zwykle wojsko 
da i tym razem  przykład. Na podsta
wie wiadomości, uzyskanych od ofi
cera oświatowego Komendy Miasta, 
p. kpt. Kłaka, dow iadujem y się, że w 
Komendzie Miasta żywo omawiany 
jest projekt utw orzenia letnisk dla po
doficerów  garnizonu warszawskiego 
w Wesołej i puszczy Kampinoskiej. 
Na terenach pięknie zalesionych bę
dą poustaw iane nam ioty (dla każ
dej rodziny oddzielny), zaopatrzone w 
odpow iednią ilość łóżek. Ziemia bę
dzie pokryta specjalną podłogą, nie 
przepuszczającą wilgoci. Dia wygody 
wycieczkowiczów będzie na miejscu 
uruchom iona jadłodajnia. Czas pobytu 
w obozie będzie urozm aicany przez 
radjo i występy teatru amatorskiego.

Namioty będą strzeżone przez spe
cjalnych wartow ników . Rodzina, w y
jeżdżająca na letnisko, będzie musiała 
zabrać ze sobą tylko pościel, wszystkie 
inne urządzenia będą na miejscu. Czas 
przebyw ania na letnisku nie będzie 
ograniczony i będzie kosztował m ie
sięcznie około 5 zł.

Jeżeli chodzi o wybór miejscowości, 
to oba tereny przemawiają za sobą; 
puszcza Kampinoska nadaje się spe
cjalnie do spędzania urlopów. W We
sołej natom iast może się podoficer za
instalow ać na całe lato, nie przeryw a
jąc pracy norm alnej w W arszawie, 
Bardzo wygodna i niedroga kom unika
cja do Wesołej (cena biletu około 20 
groszy, czas przejazdu około 15 m i
nut) może się bardzo do tego przy
czynić.

Zważywszy obecny ciężki okres i 
nasze m aterjalne położenie, przyznać 
trzeba, że w arunki spędzenia urlopów 
w zaprojektow anych w ten sposób le t
niskach będą w prost idealne.

Oczywiście, źe podobne letniska 
mogą pow stać przy każdem O. K. 
Informacje i ew entualne zgłoszenia 
przyjmuje gospodarz P. K. G., ul. Kró
lewska 2 w W arszawie.

A. Emanuel Rabczuk st. m. w.

POŻEGNANIE ZAST. DOWÓDCY 
20 P. P.

Dnia 2 kw ietnia r. b. żegnał 20 p. p. 
ziemi krakowskiej zastępcę dowódcy 
pułku, p. ppłk. dypl. Sierosławskiego 
Józefa, przeniesionego do M. S. Wojsk.

O g. 7 przybył ppłk. dypl. Siero
sławski Józef w tow arzystw ie dow ód
cy pułku, p. ppłk. Brożka Kazimierza, 
mjr. Chrobaczyńskiego Karola i Ma- 
łecia W iktora oraz kpt. Goldenberga 
Józefa, adjutanta pułku i kuratora ka
syna. W chodzących pow itała marszem 
pułkowym orkiestra 20 p. p., poczem 
wszyscy zasiedli do skrom nie zasta
w ionych stołów.

Mowy pożegnalne wygłosili: do
wódca pułku, ppłk. Brożek Kazimierz 
oraz chor. Bant Jan, prezes kasy
na podoficerskiego, k tóry dziękował 
ppłk. dypl. Sierosławskiem u za se r
deczność, jaką na każdym kroku oka
zywał podoficerom, wręczając w ym ie
nionemu dyplom honorowego człon
ka kasyna podoficerskiego pułku. 
W odpow iedzi ppłk. dypl. Sierosław 
ski dziękował przedewszystkiem  za 
dyplom  honorowego członka kasyna, 
następnie wskazał na rolę podoficera 
zawodowego jako wychow aw cy żoł
nierza, przy tej sposobności w spo
m niał leż o wyjątkowej i rzadko spo
tykanej so lidarności w korpusie po
doficerskim  20 p. p,, na zakończenie 
zaś wezwał do dalszej owocnej pracy 
dla dobra Ojczyzny.

Przem ów ienia zakończył st. sierź. 
Niemiński Jan, k tóry zapew nił odcho
dzącego, że zaszczepione przez niego 
zasady wychowawcze zostały przez 
korpus podoficerski 20 p. p. należycie 
ocenione i zrozumiane.

Zdybalski Stanisław  sierż.

Z ŻYCIA 74 G. P. P. W LUBLIŃCU 
G. ŚLĄSK

Z dniem  1 października 1931 r. zo
stały uruchom ione przy państw ow em  
gimnazjum im. A. Mickiewicza w L u
blińcu kursy dokształcające dla podo
ficerów  zawodowych.

Podział kursów  jest następujący: 
A. dw uroczny — zakres szkoły po
wszechnej, 48 uczestników, B. jedno
roczny—38 uczestników, C. trzyletni —

zakres 6 klas gimn., 30 uczestników i 
D. dw uletn i—13 uczestników.

Zainteresowanie nauką w śród podo
ficerów jest bardzo duże. Wykazują 
nadzwyczajną pilność. Ambicja pracy 
wyda z pew nością niezadługo swoje 
owoce.

Żywą działalność kulturalno-ośw ia
tową wykazuje niedawno utw orzona 
Rodzina W ojskowa, której pierwszym  
krokiem  było skom pletowanie bibljo- 
lek żołnierskich. Poza tern staraniem  
Rodziny W ojskowej były urządzane 
przedstaw ienia teatralne i kinowe. Za
soby m aterjalne czerpane są ze skła
dek członków i z dochodów urządza
nych im prez, jak tom bole, p rzedsta
wienia.

Pracę kulturalno-ośw iatow ą prow a
dziło intensyw nie T. W. W.

N. S.

ZAWODY SZACHOWE 
W 27 P. P.

W lutym  i marcu b. r. odbyły się 
oczekiwane z naprężeniem  przez sza
chistów  i w arcabistów  zawody sza- 
chowo - w arcabow e o ty tu ł m istrza 
korpusu podoficerskiego 27 p, p, na 
rok 1932.

Do zawodów stanęło: szachy—9 po
doficerów  i jeden poza konkursem , 
w arcaby — 9 podoficerów. Wynik za
wodów przedstaw ia się następująco: 
szachy—I miejsce st. sierż. Cholewski 
(po raz drugi), II — chor. Wasiewicz, 
III — st. sierź. Daszkiewicz, IV — plut. 
Kordecki; warcaby: I miejsce plut. Ska- 
lik, II — st. sierż. Cholewski, III — 
plut. Pąjąk.

Zaznaczyć trzeba, źe poważną kon
kurencją dla starszych graczy byli 
m łodzi szachiści, którzy osiągnęli b a r
dzo ładne wyniki, jak: plut. Kordecki 
(IV) i st. sierż, Roguski, poza konkur
sem (II).

Uroczystości wręczenia nagród, ufun
dow anych przez kasyno podoficerskie, 
dokonał p. płk. Czapliński w obecno
ści pp. oficerów i podoficerów 27 p. p 

Cholewski st. sierż.

ZABAWA TANECZNA 
W 1 P. STRZ. K.

Dnia 3.IV 1932 r. o g, 19 w teatrze 
żołnierskim  1 p. strzelców  konnych 
w Garwolinie odbyła się dla strze l
ców zabawa taneczna, urozmaicona 
w czasie przerw  monologami hum o- 
rystycznem i oraz tańcam i ludowemi.

Czysty dochód przeznaczono na cele 
kulturalno-ośw iatow e 1. p. strz. k.

P. Ch.
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/?Ąt?o/taź i informacja w radjo. Repor
taż i inform acja to dwie dziedziny, 
które w pracy każdej radjostacji sta
rają  się nietytko nadążyć za wartko 
płynącem  życiem, lecz również chw y
tać na błyskawicznie mknące fale ra- 
djow e zdarzenia i wypadki w chw ili 
ich rozgrywania się. Niedawno donio
sła prasa, iż delegacja chińska, prze
byw ająca w Genewie, wysunęła p ro 
jekt transm itow ania z odległego o dzie
siątki tysięcy kilom etrów  frontu walki 
japońsko-chińskiej, fragmentów bitw y 
i jej odgłosów. Projekt ten nie doszedł 
do skutku, lecz mógł być w każdej 
chw ili zrealizowany i przenieść nieja
ko genewską salę obrad i zebranych 
w niej dyplom atów na odległy plac 
boju.

Reportaż radjow y to jeden z najbar
dziej ciekawych działów pracy w ra 
djo, k tóry udoskonala się z roku na 
rok dzięki postępom  technicznym  i 
coraz to lepiej wyszkolonemu sztabo
wi specjalistów  technicznych oraz 
sprawozdawców. Z chw ilą nastania 
pierw szych cieplejszych dni często o- 
puszcza mikrofon również i u nas za
ciszne studja, aby podsłuchiw ać życie 
i dzielić się z radjosłuchaczam i aktu
alnością.

Reportaż radjow y trudno jest po
rów nać z reportażem  prasowym  i k i
nowym, przedewszystkiem  dlatego, że 
słowo i dźwięk, podchwycone przez 
m ikrofon nie wraca już, a więc tak 
tutaj, jak i przeważnie w innych dzia
łach pracy radjow ej odbywają się 
„wieczne prem jery", przenoszone do 
uszu radjosłuchaczów  z tej olbrzymiej 
sceny jaką jest świat.

Aktualność, zawierająca sama w so
bie momenty emocjonujące i in teresu
jące ogół, połączone z doświadczeniem 
spraw ozdaw cy radiowego, to czynniki, 
które przy dobrych w arunkach tech
nicznych spraw iają, że reportaż radjo
wy raa wielu zwolenników wśród ra 
diosłuchaczy i przyczynia się w znacz
nym stopniu od ożywienia programów.

Tak jak w latach ubiegłych m ikro
fony sprawozdawcze Polskiego Radja 
w yruszą na łowy, aby w okresie wio
sennym, letnim  i jesiennym asystować 
przy wielu aktualnych wydarzeniach. 
Korty tenisowe, baseny pływackie, 
konkursy hippiczne, zawody lekko
atletyczne, nastroje wsi i miasta, róż
nego rodzaju uroczystości, w ędrówka 
m ikrofonu po ulicach stolicy, zazna
jamiająca radiosłuchaczy z charakte- 
rystycznem i stronam i życia wielkiego 
m iasta — oto pokrótce program działu 
transm isyj aktualnych radjofonji pol
skiej na bieżący sezon.

Blisko spokrew niony z reportażem  
radjow ym  jest dział informacyj w ra 
djo, k tóry posiada rów nież charakter 
całkowicie odm ienny od informacyj 
prasow ych, charakter przystosowany 
do wymogów mikrofonu i psychiki 
radiosłuchaczy. To też inform acja ra- 
djowa, oddająca nieraz tak duże usłu
gi, jest krótka i ohjektywna, podająca 
do wiadom ości ogółu dany fakt w jak 
najogólniejszej formie.

Szerokie inform owanie o bieżących 
w ydarzeniach i odpowiednie ich ko
m entow anie to dziedzina prasy, k tó
rej w tym wypadku radjo jest p ropa
gatorem , odsyłając do niej rad iosłu
chaczy. Przykładem  ostatnie w ybory 
prezydenta w Rzeszy Niemieckiej. Cen
tralna rozgłośnia polska nadała w dniu 
wyborów  w godzinach wieczornych

kilka krótkich  informacyj o wynikach 
tych wyborów. Informacje te ograni
czyły się do podania nazwiska zwy
cięzcy — prezydenta Hindenburga, ilo
ści głosów, k tóra padła na niego oraz 
ilości głosów, otrzymanych przez głów
nego kontrkandydata A. H ittlera. Spea
ker, kończąc odczytywanie ostatniego 
komunikatu, odesłał wszystkich radjo- 
słuchaczy polskich do dzienników, w 
których nazajutrz ukazały się obszer
ne opisy przebiegu wyborów. W dzie
dzinie informacji radjo, podając k ró t
kie wiadom ości bez komentarzy, jest 
prekursorem  prasy codziennej, przy
czyniając się w ten sposób do budze
nia czytelnictw a i zainteresow ania 
społeczeństw a aktualnem i w ydarze
niami.

Reportaż i inform acja radjowa — to 
skrót aktualności, odbijający się w 
mikrofonie.

Odczyty. Dnia 24.1V o godz. 17.15 dr. 
Kazimierz Zawistowicz wygłosi w stu- 
djo warszawskiem  odczyt p. t. „Świę
ty Jerzy—patron trzód".

Dnia 25.1V o godz. 15.50 prof. Janusz 
Iwaszkiewicz w odczycie dla m aturzy
stów mówić będzie o „Epoce Kongre
sów". Następnie o godz. 17.10 p. J. Kra- 
suska - Burzycka wygłosi odczyt p. t. 
„Fryderyk PTobel", w którym  podnie
sie zasługi wielkiego reform atora w y
chowania przedszkolnego, zaznajamia
jąc jednocześnie słuchaczów z życiem 
niemieckiego pedagoga i z trudam i, 
jakie towarzyszyły nowemu, podjęte
mu przez niego kierunkow i w ycho
wania.

Dnia 26.IV o godz. 16.20 prof. Janusz 
Iwaszkiewicz wygłosi odczyt h isto 
ryczny dla m aturzystów  p. t. „Ruchy 
wolnościowe i narodow ościow e w 
pierwszej połowie XIX wieku".

W reszcie o godz. 17.10 prof. Jan Ja
w orski zajmie audytorjum  radjow e 
aktualnym  tematem, związanym z bu
rzą wojenną, jaka się rozpętała na 
Wschodzie—w odczycie p. t. „Ekono
miczne podstaw y konfliktu chińsko- 
japońskiego".

Dnia 27.IV o godz. 15.25 odczyt dla 
m aturzystów  p. t. „Wojsko polskie pod 
sztandaram i Napoleona" wygłosi dr. 
Wacław Lipiński. Następnie o godz. 
15.50 prof. Stanisław Adamczewski bę
dzie mówił o „Stefanie Żeromskim".

O godz. 17.10 tegoż dnia transm ito
wany będzie z W ilna odczyt dr. Jana 
Bułhaka, który zainteresuje tak facho
wych fotografów, jak i am atorów od
czytem p. t. „Krajobraz widziany przez 
soczewkę".

Dnia 28.IV o godz. 17.10 dr. Józef 
P ruchnik  wygłosi^ przed mikrofonem 
odczyt z cyklu „Świat przez radjo", 
p. t. „Odwadnianie Polesia^, w któ
rym  scharakteryzuje malowniczy choć 
sm utny krajobraz Polesia wraz z rolą, 
jaką odegrało w historji Polski,

Dnia 29.1V o godz. 15.50 odczyt h i
storyczny dla maturzystów p .t. „Woj
sko polskie w czasie walk o niepod- 
ległość“ wygłosi dr. Wacław Lipiński.

W reszcie o godz. 17.10 prof. Tadeusz 
Pini mówić będzie ze Lwowa z po
wodu 120-lecia urodzin o „Zygmuncie 
Krasińskim “. Prelekcja ta przypomni 
radjosłuchaczom  twórczość i życie 
natchnionego wieszcza i filozofa.

Dnia 30.1V o godz. 17.10 transm ito
wany będzie z Krakowa odczyt dr. 
W ładysława Bogatyńskiego p. t. „Zyg
m unt 111 Waza“. Prelegent w 300-lecie 
zgonu przypom ni dzieje epoki wraz z 
charakterystyką króla, który pierwszy 
przeniósł stolicę do Warszawy.

Feljetony. Dnia 25.IV o godz. 21.45 
p. Zygmunt Kaw'ecki wygłosi przed 
mikrofonem ciekawy feljeton p .t.„Ż y
cie stenografowane", w którym  odma
luje charakterystyczny dla współcze
snego życia „pośpiech", wytwarzający 
specyficzny, nerw ow y rytm , wciąga
jący człowieka w swoje zawrotne kręgi.

Dnia 26.1V o godz. 20.00 p. W iktor 
Junosza-Dąbrowski zajmie audytorjum  
radjow e feljelonem, w którym  zazna
jomi radjosłuchaczów z „Człowiekiem 
silnej pięści i silnej woli“, polskim 
bokserem Edwardem Hanem, zwycięzcą 
w zapasach z Czechem Nekolnym.

Dnia 29.1V o godz. 20.00 w przed
dzień św ięta japońskiego p. Helena 
Pieślakówna wygłosi w radjo feljeton 
p. t. „Trzy św ięte skarby Japonji". 
Prelekcja ta będzie krótkiem opow ia
daniem o legendarnem powstaniu św ię
tych skarbów, będących po dziś dzień 
klejnotami koronnem i wkrainieW scho- 
dzącego Słońca. Są to czcią otaczane: 
lustro, miecz i naszyjnik.

Dnia 30.1V o godz. 21.55 popularna 
prelegentka radjowa, p. Wanda Woy- 
towicz-Grabińska wygłosi feljeton p. t. 
„Blaszane żołnierzyki", w którym zwró
ci uwagę rodziców na wpływ, jaki 
mają zabawki w wychow aniu dzieci.

Kwadranse literackie. Dnia 24,1V o 
godz. 21.55 zostanie odczytana przed 
m ikrofonem w dziale kwadransów li
terackich nowela Aleksandra Święto- 
chow'skiego „Chawa Rubin", która na
leży do najlepszych jego nowel i zy
skała mu w ielki rozgłos. Doskonale 
zbudowana, opiewa niedolę biednych.

Dnia 27.IV o godz. 20.55 poznają się 
radjosłuchacze z fragmentem z opo
w iadania wybitnego pisarza F erdy 
nanda Goetla p. t. „Ludzkość", w k tó 
rym zastanaw'ia się autor do czego 
dąży ludzkość, na czem polega jej 
wartość? Filozoficzne te uwagi są o- 
snute na egzotycznej kanw ie w yda
rzenia.

Dnia 29.IV w przerw ie koncertu 
symfonicznego zabieize głos przed 
mikrofonem znany pisarz p. Wacław 
Rogowicz, który m ówić będzie o „za
pom nianych książkach‘', zapowiadają
cych wyraźne talenty, a spoczywają
cych nieczytane na półkach księgar
skich. Spotkają się tu radjosłuchacze 
z nazwiskiem Bychlińskiego, W ajner- 
towej i Rembeka.
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uł. sierż. Wiktor Orlikowski
s .  k r z y ż ó w k a  k o ł o w a

uł. sierż. Wiktor Orlikowski
32. Z A D A N I E

2. L O G O G R Y F  L I C Z B O W Y

uf. „Baloniarz"

nie m ery , Kiore uauzą .z/ wyrazów  
poziomych Środkowy rząd, czytany z 
góry na dół da rozwiązanie

Z n a c z e n i e  w y r a z ó w .

1) gaz używany do balonów, 2) typ 
balonu obserwacyjnego, 3) kilka osób,
4) służy do puszczania balonu w górę,
5) służy do schronienia się na m anew
rach podczas deszczu, 6) nawija się nań 
kabel telefoniczny, 7) jest na dziobie 
balonu, 8) przyrząd mierzący szybkość 
wiatru, 9) rodzaj postronka, 10) prze
wód łączący dwie stacje telefoniczne, 
11) obsługujący dźwigarkę, 12) rodzaj 
balonu, 13) obsługujący telefon, 14) wę
zeł, używany w wojskach balonowych, 
15) żołnierz przygotowujący kosz ba
lonu, 16) miejsce postoju balonu lub 
wojska w polu, 17) Służy do szybkie
go opróżnienia balonu z gazu, 18) 
przyrząd zamykający bullę z w odo
rem, 19) krewny, 20) rodzaj sznurka, 
21) wojskowy szereg wozów, 22) żoł
nierze potrzebni do manewrowania 
balonem, 23) dolna część balonu, 24) 
drut łączący dwie stacje telefonicz
ne (inaczej), 25) typ balonu zaporo
wego, 26) przednia część balonu, 27) 
gaz mało używany, bardzo kosztowny.

Z n a c z e n i e  w y r a z ó w  p i o n o w y c h  ( d o ś r o d k  )\ 
1) deszczochron, 2) wódz plemienia 

murzyńskiego, 3) sprzęt domowy—za
słona, 4) instrument muzyczny, 5) gad,
6) narzędzie bednarskie, 7) najwyższa 
kondygnacja miejsc w teatrze, 8) nie
podległe państwo na płd. stoku Hima- 
iajów, 9) minerał bezpostaciowy o 
szklistym połysku, 10) umowa, 11) po
dział czasu w muzyce, 12) woda w 
jednej z postaci, 13) powieściopisarz 
rrancuski — słynny w Europie, 14) ra 
kieta, 15) miasto portowe w Syrji (Pa
lestyna), 16) skala tonów kolejnych.

Z n a c z e n i e  w y r a z ó w  p o z i o m y c h :
1) roślina, 2) rzeka w Rosji, 3) sko

rupiak, 4) miasto w Rosji (Baszkir),5) 
sieć na ryby, 6) rzeka w Afryce, 7) 
miasto na Podolu, słynne z konfedera
cji, 8) prawy dopływ Dunaju, 9) miasto 
w Czechosłowacji, 10) arenda, dzierża
wa, 11) imię żeńskie, 12) rumak skrzy
dlaty w mitologii, 13) miasto w Japo- 
nji, 14) wyspa na Bałtyku, 15) zabez
pieczenie okien, 16) jezioro na Kujawach

Czas nadsyłania rozwiązań—3 tygodnie. 
Rozwiązania mogą być nadsyłane z 
kilku n-rów w jednej kopercie, byle 
rozwiązanie z każdego n-ru było na 
oddzielnej kartce.

N A G R O D Y
2 do rozlosowania pośród tych, k tó
rzy nadeślą rozwiązania.

R O Z W I Ą Z A N I A  Z A D A Ń ,  Z A M I E 
S Z C Z O N Y C H  w  N r .  11 „ W I A R U S A “ 

31. Z A D A N I E

Ż Y J  NAM DŁUGO MARSZAŁKU, 
WODZU NASZ KOCHANY

UKOCHANEMU WODZOWI 
W DNIU IMIENIN

Z/1 R O Z W I Ą Z A N I E  T Y C H  Z A D A Ń  

U Z Y S K A L I :

5  p u n k tó w :  sierż. Orlikowski Wiktor, 
p. Menchenowa J., sierż. Czarnota Wf- 
lenly, plut. Mniszak Jan. sierż. Kijowski 
Andrzej, st. sierż. Lipowski F., kapr Sa
wicki Ambroży, p. Dźwigalski Józef, 
sierż. Taraszkiewicz Jan, sierż. PYan- 
kowskiA., sierż. Jabłonowski Czesław, 
plut. Szymko Michał, p. Bekielewski 
Franciszek,sierż. Gliniak August, pluł. 
Kramer Edward, st. sierż. Rozwadowski 
Karol, st. sierż. Wilusz Wawrzyniec, 
st. sierż. Musialik E ,  st. ogn. Matuszak 
Andrzej.p. Staszakowa Helena, st. ogn. 
Staszak Franciszek, ogn. em Socha Grze
gorz, st. sierż. Kosieradzki Jan, sierż. 
Kaczmarek Józef, p. Zarzembłowski W.

2  p u n k ty :  st. sierż. Aleksa Mieczysław, 
sierż. Biernat Józef, sierż. Koziorowski 
Eugenjusz, st. sierż. Źórawski M.

R O Z W I Ą Z A N I E  Z A D A Ń  Z  N - r u  10  
„WIARUSA^^ U Z Y S K A Ł :

3  p u n k ty :  st. sap. Mięlusiewicz W.

Z A  R O Z W I Ą Z A N I E  Z A D A Ń  Z  N r u  8  
„ W IA R U S A ^ ^  U Z Y S K A Ł :

4 p u n k t y :  st. sap. Miętusiewicz W.

O D P O W I E D Z I  D Z I A Ł U  
R O Z R Y W E K  U M Y S Ł O W Y C H

S i e r ż  A u g u s t  G l in ia k .  Zadania otrzy
maliśmy dziękujemy.

K a p r .  K o w a le n ia . 'D 7 . \ą k \x \e m y  za przy
słane zadanie.

S i e r ż .  W i k t o r  O r l ik o w s k i .  Zadania 
otrzymaliśmy. Dziękujemy. Poprzednie 
mamy. Pójdą powoli wszystkie, m u
simy jednak i innym dać trochę miejsca.

S t . s a p  W ł a d y s ł a w  M ię tu s i e w ic z .  Zada
nie otrzymaliśmy. Trochę za łatwe.



I N F O R M A T O R
2S1. St. s.erż. Kowalczyk, Zamość. — 

Adres administracji: „Polska Zjedno
czona, Warszawa, Nowolipie Nr. 2". 
W sprawie nadziału ziemi radzimy po
nownie wnieść podanie wraz z do
kładnym przebiegiem służby do Wy
działu Osad Żołnierskich M. S. Wojsk. 
W sprawie wysługi emerytalnej odpo
wiemy w następnym numerze.

232. „Kandydat", Kandyda
ci podlegają egzaminowi konkursowe
mu z wiedzy ogólnej i wojskowej 
według szczegółowego programu, któ
rego z braku  miejsca podać nie mo
żemy. Odsyłamy zatem do Dzienników 
Rozkazów Nr. 21/27, 5/28,8/28,1/31,13/25.

233. S t sierż- Olechowski, Siemiaty
cze —Jeżeli  pan dotąd odpowiedzi nie 
otrzymał, powinien pan prośbę pono
wić. Żadna inna władza panu tej le 
gitymacji nie wyda. My niestety in 
terw eniow ać nie możemy.

234. Wachm. Popiel Stanisław, Bara- 
nowicze. — Niema powodów sądzić, że 
podanie zaginęło. Że sprawa przysą
dzenia odznaczenia długo trwa, to zro
zumiałe wobec ogromnej ilości podań

wniosków. Ponowne złożenie poda
nia nie jest wzbronione. Można to 
zrobić.

235. „Ciekawy Nr. /ó “.—Najprawdo
podobniej władze wojskowe zarządzą 
przeniesienie pana do służby admini
stracyjnej. Zwolnienie przed wygaśnię
ciem zobowiązania z urzędu jest tak
że możliwe. W tym wypadku byłby 
pan przeniesiony do pospolitego r u 
szenia bez broni, a nie do rezerwy, i 
otrzymałby pan odprawę. Jest to jed 
nak mało prawdopodobne, gdyż okres 
służby wojskowej uzasadnia prawo do 
zaopatrzenia emerytalnego, które o- 
Irzymałby pan w razie przeniesienia 
pana w stan spoczynku. Narazie jed 
nak brak do tego powodów. Zadecy
dują o wszystkiem władze wojskowe, 
przyczem zasadnicze znaczenie odgry
wać będą posiadane przez pana kwa
lifikacje służbowe i moralne.

236. „Podhalanin^, Złoczów -  Infor
macji tej podać nie możemy, gdj'ź nie 
sposób otrzymać jej z komiletn.

237. Plut. F. Mark, Kraków. — Nowe 
w arunki mianowania podoficerem za
wodowym zostały ogłoszone w Dzien- 
ku Ustaw Nr. 25/32 z dnia 30 marca 
r. b. Mianowany może być ten, kto: 
odbył ustawowo przewidzianą czyn
ną służbę wojskową, przesłużył co 
najmniej dwa lała w charakterze sze
regowego nadterminowego i uzyskał 
stopień kaprala, jest nieposzlakowa
nym obywatelem państwa polskiego, 
którego patrjotyzm i lojalność pań
stwowa nie ulega żadnej wątpliwości,

posiada odpow iednie kwalifikacje, po
siada znajomość języka polskiego w 
słowne i piśm ie oraz ukończył co naj
mniej 7 klas szkoły powszechnej, (w 
wyjątkowych wypadkach może kan
dydat być zwolniony od w arunku u- 
kończenia 7 klas szkoły powszechnej), 
ukończył z pomyślnym wynikiem  
szkołę podoficerską względnie kurs 
specjalny lub też zdał z pomyślnym 
w ynikiem  szczególny egzamin po u- 
przednio odbytej praktyce, w w ypad
ku niepełnoletności pizedstaw ił ze
zw olenie ojca względnie opiekuna, 
odpowiada specjalnym , ustalonym  
przez M inistra Spraw W ojskowych wa
runkom  dla danej kategorji podofice
rów  zawodowych. M inistrowi Spraw 
W ojskowych przysługuje praw o zw ol
nienia absolw entów  szkół dla mało
letnich od obowiązku odbycia służby 
nadterm inow ej.

238. „Zainteresowany'^, Baranowicze.— 
Nie przysługuje panu praw o ubiegania 
się o odznaczenie niepodległościowe.

239. „W. Z., Lublin." — 1) Pewne 
zmiany w um undurow aniu są zam ie
rzone. Sprawy te rozpatryw ala specjal
na komisja. Kiedy zmiany te bę
dą wprowadzone, narazie nie wiado
mo. — 2) Rozporządzenie wykonawcze 
do nowej ustawy o podstaw ow ych o- 
bowiązkach i praw ach szeregowych 
W. P. nie ukaże się narazie, gdyż opra
cowana jest dalsza zmiana tej ustawy 
w kierunku dostosow^ania jej do no- 
w'ej ustaw y em erytalnej. Dopiero po 
ogłoszeniu tej dodatkowej zmiany, u- 
każe się rozporządzenie wykonawcze.

240. „Z W ", Zórawica. — Może pan 
tylko prosić w drodze służbowej o 
przeniesienie do lotnictw^a, celem po
św ięcenia się służbie nadterm inow ej 
i później służbie zawodowej. W arun
ki: zdolność fizyczna do służby w' 
lotnictw ie, kw alifikacje służbowe i 
m oralne bez zarzutu. Podanie należy 
adresow'ać do dowódcy formacji i od
dać przy raporcie. W ykształcenie 
dobre.

241. „Żejski, W iln o " .-!)  Przeniesie
nie takie jest możliwe, lecz uwzględ
nienie tej prośby zależy tylko od 
względów’ służbowych i wolnych
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miejsc, o czem informacyj nie posia
damy. Poszukiwanie kandydata na la 
mach „Wiarusa" byłoby w danem w y
padku bezcelowe. Niech pan wniesie 
w drodze służbowej podanie o prze
niesienie do Dowództw^a Źandarm erji 
M. S. Wojsk., podając faktyczne pow o
dy, które pana skłaniają do przenie
sienia się — 2) Uposażenie podoficera 
zawodowego przysługuje dopiero od 
pierwszego dnia miesiąca, następują
cego po dacie nom inacji, w tym  w y
padku zatem od 1 stycznia I932r. Za czas 
od 21 do końca grudnia nie należy się nic.

242. Plut. podch. rez. Foroń Bole
sław. — Kursu takiego niema. Istnieje 
szkoła lego rodzaju broni, lecz do
stępna tylko dla szeregowych służby 
czynnej. N ajprawdopodobniej będzie 
pan podlegał w r. b. ćwiczeniom. In 
form acje szczegółow’e uzyska pan w 
P. K. U. Lw’ów-Miaslo.

243. Plut. zaw. Momot B . Brody. — 
Nie przysługuje praw o do medalu, 
gdyż pow inien pan mieć do dnia 11 
listopada 1928 r. conajmniej 5 lat 
służby. W arunku tego nie posiada pan. 
Odnośne rozporządzenie nie przew i
duje możności stosow ania wyjątkówL

244. ' St. ogn. Szkarłat Mieczysław, 
Kraków.—Przedewszystkiem  m usi pan 
przejrzeć dzienniki personalne. Posta
ram y się przejrzeć ew idencję. Odpo
w iedzi udzielim y w jednym  z następ
nych num erów .

245. „Ćwik", z Siedlec. -  Prawmie 
nie może pan niczego dochodzić. R a
dzimy wystosow ać odpow iednią p roś
bę w drodze służbowej do szefa sa
nitarnego O. K. z dołączeniem dow o
dów poniesionych kosztów lecze
nia. Spraw’a może być załatwiona in 
dyw idualnie.

246. „P. P. baon Nowo-Swiąciany".— 
1) Ściśle biorąc, nowela do pragm aty
ki wzeszła W’ życie z dniem ogłoszenia, 
t. j. z dniem  30 marca r. b. (Dziennik 
Ustaw R. P. Nr. 25). Jednak w toku 
jest dalsza zm iana pragmatyki, lak, źe 
władze wojskow’e w strzym ują się do 
czasu ogłoszenia ostatecznego nowego 
brzm ienia pragmatyki. —2) Regulamin 
tego nie przew iduje, uważamy jednak, 
że pojedyńczo należy odpowiadać tak 
samo na pow itanie lub pożegnanie 
przełożonego, jak w szeregu.—3) W sto
sunku do podoficerów istnieje tylko 
nagana ustna, udzielana przez dow ód
cę w obecności rówmych i wyższych 
stopniem  od ukaranego. Nagana ustna 
nie podlega wypisaniu do księgi kar. 
— 4) Podanie i wniosek są. Będą roz
patryw ane w odpow iednim  czasie. Po 
otrzym aniu odznaczenia może pan 
prosić kom itet o zw rot oryginalnego 
dokumentu.

PRAGNĄC UDOSTĘPNIĆ NASZYM CZYTELNIKOM NABYWANIE PRZEDMIOTÓW Z PIERWSZO
RZĘDNYCH ŹRÓDEŁ I POWAŻNYCH FIRM, ROZSZERZAMY DZIAŁ OGŁOSZEŃ HANDLOWYCH
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